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Należytość pocztowa opłacona gotówką 


Rocznik XLI 


Miesięcznie zł. 5'50 


TERENS zł. 126 


Zeagranio 

miesięcznie 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr. 
Wychodzi codziennie rane 


z wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.6%0 


40 lat walki i pracy socjalistycznej 


40-lecie „Naprzodu* przypadło na czas pro- 
cesu brzeskiego. Nie była to pora sposob- 
na do urządzenia obchodu jubileuszowego. Od- 
łożono tedy tę uroczystość i obchodzi się ją o- 
beonie razem z 40-leciem PPS b. zaboru ro- 
syjskiego. 

Rzućmy okiem na 40-letnie dzieje pochodu 
polskiej klasy robotniczej ku wyzwoleniu, dzie- 
je, które są nieprzerwanem pasmem trudów i 
poświęceń, walk i prześladowań, zmagań się i 
zwycięstw. Ze wszystkich prześladowań wy- 
chodził socjalizm polski wzmocniony, porażki 
nigdy nie zachwiały w jego obozie wierności 
sztandarowi, ami wiary w świętość idef, prze- 
ciwnie pobudzały do tem większego wysiłku 
item samem posuwały sprawę naprzód ku 
triumfowi sprawiedliwości. 


—  — 


W b. zaborze austrjackim, t. zn. w b. Gali- 
cji i na Śląsku Cieszyńskim (po 12-letnitn okre- 
sie konspiracyj, przeszczepianych przez towa- 
rzyszów zza kordonu na grunt konstytucyjny, 
a więc już w swem założeniu bezpłodnych i 
zgóry skazanych na niepowodzenie) została w 
grudniu 1890 założona partja socjalno-demokra- 
tyczna we Lwowie. Stąd rozszerzyła się po 
kraju ta partja jawna i legalnemi środkami: 
zgromadzeniami, stowarzyszeniami i prasą u- 
świadamiająca i organizująca klasę robotniczą. 

W Krakowie partja została założona w lecie 
1891 r. i równocześnie powstało oświatowo-za- 
pomogowe stowarzyszenie robotnicze „Siła“, 
a od Nowego Roku 1892 towarzysze krakow- 
scy zaczęli wydawać własne pismo pod nazwą 
„Naprzód“. 

Naprzód“ założyła wspólnym wysiłkiem 
garść Socjalistycznej młodzieży akademickiej 
wraz z nielicznemi wówczas, uświadomionemi 
i wykształconemi jednostkami z pośród robot- 
ników krakowskich. Najwybitniejsze talenty z 
owego grona, których nazwiska utrwalić nale- 
ży w pamięci partji, były następujące: Franci- 
szek Nowicki, poeta, syn profesora Uniw. Jag., 
sławnego zoologa; śp. Ludwik Janikowski, 
prawnik, również syn profesora Uniw. Jagiell. 
późniejszy wyższy urzędnik ministerjalny w 
Wiedniu; Gabrjel Górski, prawnik, późniejszy 
znakomity baryton opery lwowskiej; Withelm 
Feldman, późniejszy słynny literat; Franciszek 
Siedlecki, prawnik, który w r. 1890 jako delegat 
krakowskiej młodzieży akademickiej przewoził 
zwłoki Adama Mickiewicza z Paryża do Kra- 
kowa, późniejszy art.-malarz; Artur Górski, b. 
prezes Czytelni akademickiej, późniejszy lite- 
rat; z pośród robotników zaś: nieżyjący już 
drukarze Jan Englisch, Szczepan Kurowski i 
Józef Kusiba, który był pierwszym administra- 
rem nowo założonego pisma, dalej tutkarz 
Antoni Bieńkowski i rękawicznik Stanisław Bo- 
'owiecki, obaj także już nieżyjący. 

Ponieważ wedłe ówczesnej austrjackiej wsta- 
wy prasowej pismo, wychodzące przynajmniej 
az na tydzień, musiało władzy administracyj- 
rej złożyć kaucję, a założyciele „Naprzodu“ o ze 
praniu takiej sumy ani marzyć niie mogli, prze- 
© założono „Naprzód“ skromnie jako dwuty- 
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du“ umieszczono w skromnym pokoju kawa- 
lerskim młodego medyka Henryka Kłuszyńskie- 
go przy ulicy Szczepańskiej 5 na II piętrze. 
Wszystko to razem było ubożuchne, z każdym 
centem musiano się ogłędnie liczyć, aby móc 
pokryć koszta papieru i druku, wszyscy pisali 
do „Naprzodu“ bezinteresownie, redakcja iad- 
ministracja były bezpłatne. 

Skromny rozmiarami i ubogi, stał się jed- 
nak „Naprzód“ odrazu potężnym środkiem u- 
świadomienia robotników i pozyskał sobie ich 
serca, ich zaufanie i przywiązanie, a w prze- 
ciwnikach wzbudził od pierwszej chwili strach 
i nienarwiiść, które jego żywotowi po dziśdzień 
towarzyszą. Niebawem wybił się „Naprzód“ na 
czoło połskiej prasy socjalistycznej. Zwłaszcza, 
gdy w lutym 1893 redakcję jego objął Ignacy 
Daszyński, małe to pisemko stało się bohater- 
ską redutą, ziejącą ogniem. „Naprzód“ byf za- 
wsze biczem bożym na wszystkich ciemięzców, 
wyzyskiwaczy i krzywdzicieli, obrońcą uci- 
śnionych, wyzyskiwanych i krzywidzonych. 
nauczycielem klasy pracującej, drogowskazem, 
szermierzem wielkiej idei. 

Gdy na wniosek posła Pernerstorfera parla- 
ment austrjacki zniósł kaucje prasowe, „Na- 
przód“ od Nowego Roku +895 zmienił się w ty- 
godnik, a gdy nowela do ustawy prasowej zniło- 
sła uciążliwy stempel dziennilkarski, Daszyński 
od 1 kwietnia 1900 przeistoczył „Naprzód“ w 
pismo codzienne. 

Niezliczone konfiskaty i procesy spadały na 
„Naprzód“. Konfiskatami, procesami i szyka- 
nami chciano zgnębić „Naprzód“, który jednak 
wszystkim tym prześladowaniom stawił czoło, 
niezachwiany i nieugięty. Wszystkie te prze- 
śladowania rozbiły się o niezłomność ,„Naprzo- 
du“. Nareszcie od czasu wywalczenia reformy 
wyborczej w r. 1907 ustały prześladowania po- 
lityczne i odtąd „Naprzód“ miał żywot, wpraw- 
dzie także nie usłany różami, lecz w każdym 
razie konstytucyjną wolnością prasy zabezpie- 
czony od brutalnego gwałtu i rażącej niespra- 
wiedli wości. 

Tak przetrwał „Naprzód“ wojnę i pierwsze 
lata niepodległości. Dopiero za ery sanacyjnej 
dokonał się nawrót do stosunków prasowych, 
przy których czasy badeniowskie wydają się 
niema! sielanką niewinną i łagodną. 

‘Ale i dziś „Naprzód“ nie daje się złamać ani 
ugiąć. My, którzy obecnie w „Naprzodzie” pro- 
wadzimy nieubłaganą kampanię o wolność i 
prawo, ofensywę przeciw bezprzykładnym nie- 
prawościom, jesteśmy już dostatecznie zahar- 
towani w bojach. Ja pracuję w „Naprzodzie* gd 
sierpnia 1892, tow. Marjan Jastrzębski od kwie- 
tnia1900, tow. Leon Feldman od października 
1904, a najmłodszy z nas tow. Wincenty Koro- 
łewicz od Nowego Roku 1920. Mimo wszystko, 
co wycierpieć musimy, nie damy się zepchnąć 
z drogi wytkniętej „Naprzodowi* przez świet- 
lany cel, do którego dąży socjalizm. | 
„Dziś „Naprzód* jest organem klasy pracują- 
cej, tak samo, jak przez te długie lata, kiedy pod 
tytułem nosił napis „centralny organ polskiej 
partji socjalno-demokratycznej", ale dziś, jako 
„ongan PPS“, jest „Naprzód“ zarazem czoło- 


wym organem całej praworządnej opozycji na 
obszarze Małopolski. Świadomy swego zada- 
nia i swego stanowiska, „Naprzód“ ani broni 
mie złoży, ani zgnębić się nie da. 


Gdy w Galicji ruch socjalistyczny rozwijał 
się w warunkach konstytucyjnych, w zaborze 
rosyjskim pod panowaniem caratu zmuszony 
był ukrywać się w podziemiach konspiracji. 
Bez wolności zgromadzeń i stowarzyszeń, bez 
wolności prasy, bez wolności myśli i słowa, 
bez jawnego działania pod kontrolą opinii sze- 
rokich mas, skazany na tajne spiskowanie, a do 
tego jeszcze rozbity na drobne grupy zwalcza- 
jące się wzajem „zasadniczo'', ruch socjalistycz- 
ny pod zaborem rosyjskim marnie wegeto- 
wał. Aby temu smutnemu stanowi rzeczy ko- 
niec położyć i stworzyć partję jednolitą i silną, 
zebrał się w Paryżu w dniu 21 listopada 1892 
zjazd, złożony z 18 socjalistów polskich, nale- 
żących do różnych grup i odprysków. 

W zjeździe tym wzięli udział: nieżyjący już 
Stanisław i Marja Mendelsonowie, Witald Jod- 
ko, Bol. Ant. Jędrzejowski, Feliks Perl, Ale- 
ksander Sulkiewicz, Edward Abramowski, Jan 
Strożecki, Stanisław Tyflicki, dr. Ratuld, Wa- 
aław Skiba, Marja Szeliga, oraz Aleksander 
Dębski (dziś senator), Bolesław Limanowski 
(dziś senator), Stanisław Wojciechowski (b. 
prezydent Rzplitej), Jan Lorentowicz, Stani- 
sław Grabski i Wacław Podwiński. Przewodni- 
czył Bolesław Limanowski. 

Zjazd ten uchwalił na gruzach szczątków 
dawnych partyj socjalistycznych założyć zjed- 
noczoną polską partie socjalistyczną z progra- 
mem klasowym i niepodległościowym. 

Tak powstała PPS, z którą po odzyskaniu 
niepodległości połączyła się także polska partja 
socjalno-demokratyczna Galicji i Śląska. 

Szczytne i bohaterskie są 40-letnie dzieje 
PPS. I dziś partja ta nie dała się odwieść od 
swych wielkich idei wolnościowych, nie dała 
się skusić, nie dała się wprządz w służbę dyk- 
tatury. Co było bez charaktenu i bez przeko- 
nań, odpadło, ale partja stoi niewzruszenie pod 
czerwonym sztandarem i wiedzie rzesze robot- 
nicze w bój o prawo i wolność, wierząc nie- 
złomnie, że: 

Co złe, to w gruzy się rozłeci! 
Emil Haecker. 


Obniżka pensyj 


URZĘDNICZYCH W KAŻDYM RAZIE PRZED 
1 KWIETNIA 

W sprawie obniżki pensyj pracowników pań- 
stwowych, o czem pisaliśmy, zamieszcza „ABC“ 
rozmowę swego współpracownika z jedną z osób 
zbliżonych do kół sanacyjnych, która oświadczy- 
ła, że wcześniej czy później, w każdym razie jed- 
nak przed rozpoczęciem się nowego roku budże- 
towego tj. przed l-szym kwietnia 1983 r. obniż- 
ka płac musi nastąpić, gdyż zaszły duże trudno- 
ści przy realizowaniu oszczędności budżetowych 
w innych dziedzinach. 


ooco00000000000000000000000000000000 


Czas odnowić przedpłatę 


IW związku z awanturami antyse- 
mickiemi burżuazja polska i żydow- 
ska obnażyła swą „nagą duszę”. 
Bywają takie chwile napięcia poli- 
tycznego, kiedy nawet burżuazja 
zdobywa się na szczerość i wtedy 
sama siebie policzkuje, smaga, 'bi- 
czuje... 


IW obozie endeckim nastąpił roz- 
łam. Podczas gdy „Kurjer Warszaw- 
ski“ potępia awantury studenckie w 
imię tradycji kultury polskiej, celo- 
wości politycznej i interesów mło- 
dzieży, „Gazeta Warszawska” staje 
w obronie „obwiepolaków", widząc 
w ich wyczynach rozwiązanie, czy 
drogę do rozwiązania „sprawy ży- 
dowskiej”. Pogrom jako — program 
polityki „narodowej'! Ale ta szcze- 
rość endecka jest raczej wyrazem 
dobrych chęci, a jeszcze więcej de- 
magośji politycznej ze strony nie- 
szczęsnej „opozycji' endeckiej do 
„sanacji”, niż wiary w skuteczność 
hasła pogromowego: Cóż bowiem 
stałoby się z Żydami —i Żydówka- 
mi — w obozie endeckim, gdyby ha- 
sło to wziąć na serjo? 


W niepoczytalności endeków jest 
szczypta zdrowego sensu, gdy wska- 
zują na istotne źródło awantur stu- 
denckich, na konkurencję między 
Polakami i Żydami o wolne zawody 
(lekarze, prawnicy, nauczyciele), ale 
żeby bicie i wyrzynanie Żydów 
było skutecznem lekarstwem na 
„Sprawę żydowską" — o rozwią- 
zaniu już nie mówimy — nie wierzą 
oczywiście sami endecy. Ot, popro- 
stu: między endecją a  „sanacją” 
wszystkie kanty już się wyrówna- 
ły z wyjątkiem „żydowskiego”* i dla- 
tego ten jedyny „narodowy” arty- 
kuł obnosi się ostentacyjnie na ryn- 
ku ciemnoty i zacofania. 


Nacjonaliści żydowscy z „Nasze- 
go Przeglądu“ są w ciężkim kłopo- 
cie. Sami stwierdzają, że awantury 
antysemickie powtarzają się regu- 
larnie co rok o tej samej porze. Zda- 
wałoby się, że nie potrzeba tych a- 
wantur już przewidywać, lecz za to 
tem energiczniej im przeciwdziałać 
i dławić w zarodku. Ale stało się 
inaczej. I oto organ żydowski za- 
miast zwrócić się pod właściwym 
adresem, wylewa swą żółć na opo- 
zycję do Rządu. Nietylko opozycję 
endecką, co byłoby jeszcze zrozu- 
miałe „ale także PPS.! To Partja na- 
sza ma być odpowiedzialna za agi- 
tację antysemicką endecji, To my 
mamy spełniać funkcje Rządu, i wy- 
ręczać panów  sjonistów, nacjona- 
listów żydowskich, Wiślickich i ra- 
binów Lewinów! Tak chcą kawale- 
rowie orderów „sanacyjnych” z „Na- 
szego Przeglądu!" Ta dywersja or- 
ganu żydowskiego demaskuje winy 
i grzechy polityki żydowskiej pod 
rządami „sanacji”, Ta polityka bo- 
wiem jest współodpowiedzialna za 
doroczne hece antysemickie. 


Ale największą niespodziankę 
sprawił organ pułkowników, Wspo- 
mnieliśmy wyżej, że między endeka- 
mi a „sanacją” wszystkie kanty, z 
wyjątkiem „żydowskiego” już się 
starły. „Gazeta Polska“ potwierdza 
to, godząc się na stanowisko „Kur- 
jera Warszawskiego”, a przeciwsta- 
wiając się „Gazecie Warszawskiej”. 
Organ pułkowników przyznaje się 
otwarcie do nacjonalizmu, ale—do- 
daje — „w nowoczesnem znaczeniu 
tego słowa, według jego pozytywne- 
go pojmowania”. Nowocześni Po- 
lacy! Dmowski był ideologiem nacjo 
nalizmu przedwojennego, twórcą 
„myśli nowoczesnego Polaka” z 
przed wojny. „Sanacja” uważa sie- 
tie za spadkobierczynią tej ideologii, 
za obóz „nowoczesnych Polaków" 
doby powojennej. Ale właśnie Dmow 
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ski był heroldem antysemityzmu 
endeckieśo i bojkotu Żydów, a więc 
w konsekwencji i „sanacja” winna 
hołdować tym „nowoczesnym“ za- 
sadom. Powie ktoś, że to jest rozu- 
mowanie naciągnięte, że nowoczes- 
ność „sanacji' właśnie na punkcie 
sprawy żydowskiej różni się od sta- 
nowiska endecji. Ale to są pozory. 
Nowoczesny nacjonalizm faszyzmu 
włoskiego nie okazał wprawdzie do- 
tąd cech antysemityzmu, ale nowo- 
czesny nacjonalizm węgierski, ru- 
muński, hitlerowski i in. jest wybit- 
nie antysemicki. W obozie „sanacyj- 
nym” kiełkuje już antysemityzm w 
stopniu bardzo wybitnym, zwłaszcza 
w organizacjach młodzieży, w męt- 
nych głowach różnych  niedojrza- 
łych _ mocarstwowców. Zresztą: 
wstrzemieźliwość antysemicka „sa- 
nacji“ ma swój podkład materjalny, 


a nieudolne „rozprawianie się” z 
awanturnikami i podżegaczami an- 
tysemickimi świadczą najwymow- 
niej, że i ten ostatni kant żydowski 
przestanie dzielić endecję formalną 
od endecji rządzącej. 

końcu — rewelacja. „Gazeta 
Polska“ wypomina endecji, że kom- 
promituje Polskę w oczach Zacho- 
du, że „nacjonalizm (organ pułkow- 
ników używa tu jeszcze cudzysło- 
wa), który chce doprowadzić do te- 
go, abyśmy w oczach Zachodu wy- 
ślądali tak, jak carska Rosja... nie 
jest naszym nacjonalizmem”. 

Tu organ pułkowników już sta- 
nowczo przeholował. Dotąd drwił 
sobie z opinji Zachodu i oto naraz 
zatroszczył się o nią. Pogromy ży- 
dowskie to barbarzyństwo i zbro- 
dnia, ale, niestety, dzieją się one nie 
tylko w Polsce. Natomiast oczy Za- 


chodu patrzały z przerażeniem na 
Brześć, pacyfikację” i inne specjal- 
ności „sanacyjne', a „sanacja' jakoś 
nie pamiętała o istnieniu Zachodu, 
kótry też obecnie za hece antyse- 
mickie obarcza odpowiedzialnością 
—i w dużej mierze słusznie—tę sa- 
mą „sanację”. 
"m 

Stanowisko, zajęte w sprawie 
zajść antysemickich przez trzy na- 
cjonalizmy — endecki, „sanacyjny” 
i żydowski — jest jeszcze jednym 
dowodem do jakiego absurdu do- 
szedł nacjonalizm dzisiejszy. Sypie 
frazesami o narodzie, państwie, a 
robi wszystko, by naród i państwo 
skompromitować, interesom jego 
szkodzić, Bo w ramach nacjonaliz- 
mu można tylko gryźć się jak psy, 
ale nie żyć jak ludzie. 

(imb.). 


Dwie „taktyki i wzajemne ich paraliżowanie |. 
Garść informacyj z dobrego Źródła 


Donoszą nam z kół posiadających do- 
kładne informacje, co następuje, 
Red. 


Rozgardjasz wewnętrzny w obo- 
zie „sanacyjnym' nie jest dzisiaj ża- 
dną dla nikogo tajemnicą. Wystar- 
czy przypomnieć, że ten „obóz. 
zupełnie nieprawdopodobny z punk- 
tu widzenia zachodniego europej 
czyka, „popiera' jednocześnie kil- 
ka wydawnictw konserwatywnych 
broniących z całą energją interesów 
ciężkiego przemysłu, wielkiej wła 
sności rolnej i t. p., — oraz dobrych 
kilkanaście wydawnictw, włączając 
„Front Robotniczy” i „Walkę“, ma- 
skujących swoją rzeczywistą rolę 
społeczno . polityczną  frazeologją 
aż „dyszącą krwią burżujów”, a nie 
kiedy, jak niektóre występy młod- 
szego pokolenia _„sanacyjnego”, 
przymilających się mało powściągli- 
wie do związku Republik Sowiec- 
kich. Dwa zdarzenia ostatnich dni 
ilustrują dosadnie ów stan rozgard- 
jaszu, 


W „Bazarze” poznańskim 
„Bazar” w Poznaniu — to wcale ład- 
na, nowoczesna kawiarnia, połączona z 
restauracją i z hotelem, — coś w rodza- 
fu warszawskiego Hotelu Europejskiego 
albo Krakowskiego „Grandu“. Tam 
mieścił się kiedyś sztab polityki ugodo- 
wej wobec cesarza Wilhelma II. I dzi- 
siaj zbierają się w „Bazarze* zwycza- 
jem tradycyjnym pewni mężowie, prze- 
ważnie spokojni, przeważnie pojedna- 
wczy, przeważnie „dobrej woli”, bole- 
jący szczerze nad losem Ojczyzny. Stam 
tąd wyjdzie prawdopodobnie w niedłu- 
gim czasie wezwanie o 
„pacyfikację stosunków wewnętrznych”. 
Byłaby to odezwa, podpisana przez 
szereg osobistości ze świata naukowe- 
go, ze Środowiska umiarkowanie zacho- 
wawczego, z wyższego duchowieństwa, 
ewentualnie z najbardziej kompromiso- 
wych kół chrześcijańsko - demokraty- 
cznych, Podpisy zebranoby w Poznaniu. 
w Warszawie, Krakowie, Lwowie, Wil- 
nie. Punktem wyjścia byłyby niebezpie- 
czeństwa polityki zagranicznej (wzma- 
gający się atak propagandowy na gra- 
nice zachodnie Polski), niebezpieczeń- 
stwa wewnętrzne (katastrofa gospodar. 
cza, naprężenie powszechne, pozorny 
„marazm ”, sąsiadujący, jak zawsze się 
zdarza, o miedzę z możliwością raptow- 
nego wybuchu nastrojów zanarchizowa- 
nych), potrzeba kontroli publicznej (tro- 
chę na tle spraw ks. Pszczyńskiego i 
machinacji górno - śląskiego p. Flicka z 
otoczeniem von Papena i śen. Schłeiche- 
ra). Beznośrednio 
czyłaby Stronnictwa 


Chrześcijańskiej Demokracji; wzajemne 
ustępstwa, życzliwa krytyka; zaniecha- 
nie represyj i t. d.; pośrednio, rykosze- 
tem, miałaby wpiynąć i na „złagodze- 
nie” walki z P. P, S., z ludowcami, z 
N. P. R, z Ukraińcami, z Białorusina- 
mi. 

Delikatne balony próbne puściła nie- 
dawno w tym sensie „Prawda“ łódzka, 
organ wielkiego przemysłu włókienni- 
cześo. 

Całą imprezę isiciują, jak wspomnie- 
liśmy, ludzie „dobrej woli", współżyjący 
z obozem ,„sanacyjnym”, ale oficjalnie 
bezpartyjni 

Rzecz oczywista 
jest 


rachunek robiony 
„bez gospodarza", 

t. j. bez opozycji (nie mówimy nawet o 
P. P. S., ludowcach i NPR., ale tak samo 
bez Str. Narodowego i Ch. D) i.. bez 
„pułkowników', którym bije gorączko- 
we pokłony p, St. Mackiewicz jedyny 
„konserwatysta z temperamentem" w 
Polsce. 

Imprezie patronują wszakże koła 
„sanacyjne”, sięgające wcale ..wysoko” 
pod względem wpływów, roli odgrywa- 


nej i znaczenia. 
„Kontr-akcja" 


Gdzieindziej znowuż, w tym samym o- 
bozie „sanacyjnytn', inicjatywa „Baza- 
ru* wywołała niejakie zamieszanie. Tu 
leży jedna z głównych przyczyn tego 
„Nieznanego pośpiechu” w sprawie brze- 
skiej, o którym pisał „Robotnik” w dniu 
2 grudnia. Trudno sobie bowiem wyobrą 
zić „pacyłikację stosunków“ i proces 
brzeski przed Sądem Apelacyjnym, ja- 
ko dwa wypadki. odbywające się rów- 
nolegle. Obiedwiz „taktyki” paraliżują 
się wszak wzajemnie, 


.. 
* 


Ludzie „dobrej woli" z „Bazaru” 
ooznańskiego zdają się nie rozu- 
mieć, że „pacyfikacja zaostrzonycł 
istotnie ponad wszelką miarę sto- 
sunków politycznych w Polsce wy- 
maga... likwidacji systemu  rządze- 
nia, a trwała „pacyfikacja” stosun- 
ków społeczno - gospodarczych wy- 
magałaby... likwidacji kapitalizmu. 

Biedni ludzie „dobrej woli" Il.. 


w. 


Suknia I dusza sedziego 


Od i-go stycznia 1933 r. zgodnie z 
rozporządzeniem Ministra Sprawiedli- 
wości adwokaci będą mieli togi obszy- 
te wypustką czarną zamiast fioletowej. 
sędziowie — fioletową zamiast zielonej, 
zaś i sędziowie i prokuratorowie będą 
nosili żaboty zamiast koloru czarnego: 
sędziowie — fioletowe, prokuratorowie 
— czerwone, 

Poradto od Nowego Roku sędziowie 
przewodniczący na rozprawie i sądzą- 
cy jednoosobowo nosić będą na szyi 
łańcuch koloru złotego z zawieszonym 
u dołu łańcucha orłem koloru białego 

Strój sędziów tedy staje śię coraz 
bardziej uroczysty, strój adwokatury co 
raz skromniejszy. Wymiar sprawiedli- 
wości staje się coraz  majestatyczniej- 
szy, jak gdyby braki jego i usterki wła- 
dze starały się zastapić pompą i ze- 
wnętrzną formą. 

I gdy w czasie szałejącego kryzysu 0- 
raz zmian ustawodawczych, utrudniają- 
cych wymiar sprawiedliwości do naj- 
wyższego stopria, Ministerium ma czas 
i humor na zajmowanie się zmianą ko- 
łorów obszyć na togach — nic się nie 
robi, aby samą treść wymiaru sprawie- 
dliwości podnieść i udoskonalić, 

Tymczasem w procesie adw. Heydu- 
kowskiego ustalono, że jako pułkownik 
korpusu sądowego stale przewodniczył 


„pacylikacja” doty-|on rczprawom sądu wojskowego, sądził 
Narodowego, | setki ludzi. cierpiac na obiawy meura- 


stenji tak silnej, że nawet musiał na 
chorobę tę leczyć śię w szpitalu. Choro 
ba ta miała go zaprowadzić zt na ławę 
oskarżonych. 

Fakt ten każe nam przebiec pamięcią 
setki procesów i ze zgrozą pomyśleć, ile 
wyroków niesłusznych mogło być wy- 
danych przez sędziów cierpiących na tę 
samą chorobę. Wszakże i Heydukow* 
ski w końcu z fotelu sędziowskiego 
przeriesiony został do wydziału usta- 
wodawczego — ale ile wpierw, nie wie 
dząc o chorobie, wydał wyroków. pod 
wpływem nastroju patologicznego? 
Wszakże wtedy Heydukowski przewo- 
dniczył Trybunałowi, który w trybie 
rewizji procesu potwierdził wyrok 
śmierci w stosunku do rozstrzelanego za 
rzekome szpiegostwo. rabina Śzpiry z 
Płocka. 

I nasuwa się myśl, czy zamiasł zmia- 
ny koloru tóg Ministerium Sprawiedli- 
wości nie powinno wprowadzić przepi- 
su zgodnego zupelnie z postępem nau- 
ki, umożliwiająceśo Sprawdzanie, czy 
stan zdrowia, a w szczególnośc ner- 
wów, sędziego pozwala mu na bezna- 
miętne decydowanie o najwyższych nie- 
iednokrotnie dobrach człowieka. 

Możemy domagaż się, sby waga i 
miecz sprawiedliwości znajdowały się 
w rękach najzupełniej 7równoważo- 
nych! 


ny 
as 


Józeł Litauer. 


"pracownikiem w tej 


Nr. 278, Niedziela 4 grudnia 1932 


3 


Statystyka konfiskat i spraw karnych 
„Naprzodu“ 


Ze względów cenzuralnych przytoczyć może- 
my tylko suche cyfry dotyczące konfiskat „Na- 
przodu“ i procesów karnych wytoczonych redak- 
torom „Naprzodu“. 

Od roku 1918 do 1928 w pierwszych dziesięciu 
latach Niepodległej Polski był „Naprzód“ skonfi- 
skowany 77 razy. 

Po kongresie PPS w Sosnowcu i „rozłamie” 
partji dokonanym przez Moraczewskiego, a na- 
stępnie dra Bobrowskiego wzmagają się od roku 
1929 konfiskaty „Naprzodu“. i 

W cyfrach przedstawiają się konfiskaty na- 


stępująco: 
w r. 1929 skomfiskowano „Naprzód“ 37 razy 
w r. 1930 m > 48 ,» 
w r. 1931 » ” 67 » 
w r. 1932 5 4 (080 
Od września 1930 postanowiła redakcja „Na- 


przodu“ przeciwstawiać się konfiskatom przez 
wnoszenie sprzeciwu do Sądu przeciw każdej nie- 
mal konfiskacie. Na skutek tych sprzeciwów od- 
było się w latach 1930 do 1932 roku 126 rozpraw 
prasowych „Naprzodu“ przed sądem okręgowym 
karnym w Krakowie. 

W całości uchylono w latach 1930 do 1932 są- 
downie 29 konfiskat „Naprzodu“ — częściowo 
uchylono 34 konfiskat „Naprzodu“ — resztę za- 
twierdzono. 


Przeciw wydawcy „Naprzodu“ red. tow. Haec- 
kerowi i odpowiedzialnym redaktorom „Naprzo- 
du“ tow. Gzerwieńcowi, Porczakowi i Węglow- 
skiemu w latach 1980—1932 wytoczono 117 spraw 
karnych o naruszenie względnie zaniedbanie prze- 
pisów ustawy prasowej i o występki obrazy czci 
popełnione drukiem. 

Wyrokami uwalniającymi zakończyło się 68 
spraw, w 37 sprawach zasądzono redaktorów 
„Naprzodu“ na grzywny od 10 do 300 zł, w toku 
jest 12 spraw prasowych. 

Tow. Haecker został skazany ma miesiąc are- 
sztu bez zawieszenia kary. 

W jednym wypadku tow. Czerwieniec został 
zasądzony przez sąd okręgowy karny w Krako- 
wie za występek obrazy czci popełniony drukiem 


| na jeden miesiąc aresztu bez zamiany na grzywnę 
| z warunkowem zawieszeniem kary na przeciąg 
: jednego roku. Sąd apelacyjny wyrok ten uchylił 


i zasądził tow. Czerwieńca na grzywnę w kwocie 
100 zł. za zaniedbanie z art. III ustawy prasowej. 

Wszystkie niemal grzywny, nałożone na re- 
daktorów „Naprzodu“, zostały umorzone na sku- 
tek ostatniej amnestji. 

Tytułem odszkodowania za uchylone konfiska- 
ty ściągnął „Naprzód* od skarbu państwa dotych- 
czas około 1.600 złotych. 


Z okazji 40-lecia „Naprzodu 


O założeniu i znaczeniu dziś wychodzącego na- 
szego dziennika partyjnego, socjałistycznego „Na- 


jeszcze napiszą dużo do- 


pracy, jaka biegiem tych ubiegłych 40 lat została 
dokonana przez całe Wydawnictwo i Redakcję 
„Naprzodu“. Jeżeli piszę tych parę słów, to nie 
dlaczego innego, jak tylko dlatego, ażeby dziś w 
40 rocznicę przypomnieć wielu młodszym towa- 
rzyszom, jak dawniej pragnęliśmy, jako robotni- 
cy, czytać swoje własne pismo partyjne, robotni- 
cze. , 
Ja, osobiście, nie mogę się pochwalić 40-letnią 
współpracą lak w Partji, jak w pisywaniu do 
„Naprzodu“. Mogę jednakże udowodnić, że sta- 
lym czytelnikiem „Naprzodu“ jestem od 1900 ro- 
ku jako górnik na Śląsku Cieszyńskim. Już pod- 
czas trzechmiesięcznego strajku w 1900 roku by- 


łem takim sobie niby „delegatem“ i brałem mały 
jeszcze udział w pracy organizacyjnej ze starszymi 
delegatami, a to z Janem Kubeczką z Błędowic 
Dolnych i z Janem Kozażem oraz z wielu innymi. 
Towarzysze czescy mieli już wtenczas swoje pi- 
smo zawodowe „Nazdar“, my zaś, górnicy polscy, 
byliśmy pozbawieni tej pożądanej korzyści, ponie- 
waż pisma zawodowego polskiego wówczas w ca- 
tym Śląsku Cieszyńskim nie było. 

Było to dla nas dużą przykrością jako dla gór- 
ników polskich, że towarzysze czescy mogli już 
wówczas czytać swoje pismo-w języku ojczystym, 
a my byliśmy zmuszeni albo czytać pismo czeskie, 
albo mie czytać nic. Było to dlą nas bardzo bole- 
sne tembardziej, że już wówczas tow. Tad. Reger, 
jako bardzo zdolny mówca i organizator, pracował 
wśród nas, polskich robociarzy w okręgu ostraw- 
skim i to bardzo intenzywnie. 

Pamiętam dokładnie, jak na jednej z konferen- 
cyj w Mor. Ostrawie, jako polscy delegaci upomi- 
naliśmy się o polską socjalistyczną gazetę dla pol- 
skich robotników i członków organizacji. Nie osią- 
gnęliśmy wprawdzie odrazu założenia dla nas 
polskiego pisma, ale osiągnęliśmy to, że postano- 
wiono dla nas, Polaków zaprenumerować „Na- 


przód”, Naturalnie, „Naprzód“ nie był w stanie, 
przy najlepszej woli pisać o tych wszystkich spra- 
wach naszych miejscowych. Ale mieliśmy już 
swoje socjalistyczne pismo polskie. Później został 
założony „Robotnik Śląski”, a przy tymże wyda- 
wano jako dodatek „Górnika“, dzisiejszy organ 
Centralnego Związku Górników w Polsce. 

Ponieważ wielu z nas przywykło do czytania 
„Naprzodu“, postanowiliśmy czytać „Naprzód“ na- 
dal. Warunki jednakże były dość trudne. Ponie- 
waż „Naprzód“ kosztował miesięcznie 2 korony, 
więc składało się nas 2—4 i płaciliśmy do 
spółki, ażeby tylko „Naprzód“ mieć codziennie. 

Trudności w prenumerowaniu robiono nam du- 
że. Mieszkałem na kolonji w Radwanicach i „Na- 
przód“ był na mnie adresowany. Listonoszką pocz- 
tową wówczas była stara panna, Kaufmanówna, 
bardzo „pobożna“, a ponieważ „Naprzód“ był pi- 
smem socjalistycznem. tak ież pisma tego do mnie 
nosić nie chciała. Musiałem ja i administracja 
„Naprzodu“, reklamować u naczelnika poczty. Q- 
statecznie potem doręczała „Naprzód“, ale nie 
brała go nigdy do gołych rąk, tylko podawała go 
zawsze przez inny papier tak, ażeby tej „zarazy“ 
gołemi rękami nie dotknąć. 

Mimo takich początków nasz „Naprzód” i sto- 
jaca za nim Polska Partja Socjalistyczna obchodzi 
dziś 40-lecie walki i pracy! Ile to za te 40 lat było 
konfiskat, ile miesięcy aresztu redaktorów i ile 
koron grzywny! A mimo tej całej stosowanej tak 
do „Naprzodu“, jak i do Partji wściekłych repre- 
syj, prześladowań, „Naprzód“ codziennie wycho- 
dzi i Polska Partja Socjalistyczna istnieje i do- 
chodzi do coraz to większego znaczenia pod każ- 
dym względem. | 

Dziś, po 40 latach ciężkich walk, ma „Naprzód“ 
i Partja za sobą upadek trzech zaborców, zmie- 
cione z ziem polskich najpotężniejsze i najbar- 
dziej reakcyjne monarchje. Wierzmy wszyscy, że 
niezadługo za monarchjami upadną dyktatury, 
i obecny niesprawiedliwy, przestarzały, nie mają- 
cy racji bytu i życia kapitalistyczny ustrój, a miej- 
sce jego zastąpi nie kto inny, tylko Socjalizm. 

Życząc całej Polskiej Partji Socjalistycznej i 
jej wydawnictwu, a szczególnie naszemu „Na- 
przodowi“ jak najwięcej sił i szczęścia w dalszej 
dalce i pracy w celu wywalczenia ustroju socja- 
listycznego, oświadczam, że tak, jak przed 30 laty, 
tak i nadal według moich, choć bardzo skromnych 
sił, popierać i pomagać będę prasie partyjnej, 
socjalistycznej, z wiarą w myśl hasła, że „co złe 
to z gruzy się rozleci, co dobre wiecznie będzie 
żyć!“ 

Was, młodsi towarzysze, wzywam, jeżeli pra- 
gniecie lepszego jutra, to wstępujcie w szeregi kla- 
sowych związków zawodowych i kooperatyw ro- 
botniczych, z tychże rozbudowujcie Polską Partję 
Socjalistyczną i pracujcie dla zwycięstwa Socja- 
lizmu! 

PPS i jej prasa niech żyje! 

Jan Papuga, okręg. sekr. CZG. 
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Ród szalEńców | 


Drzwi otworzyła jej Jimowa Phillipsowa. 
Zajęta przygotowaniem wieczerzy wprowa- 
dziła Elzę odrazu do pokoju, gdzie stara Sara 
siedziała ciągle na swem biegunowem krze- 
śle. — Elza Bowers przyszła do ciebie! — za- 
wołała od progu. — Elzo, wejdź, proszę, ja 
muszę wrócić do roboty! — Elza weszła i po- 
dała rękę starej, która zwróciła ku niej swe 
ślepe oczy, zasłonięte czarnemi okularami. — 
Matko Phillips, to ja, Elza! — Ale staruszka, 
nie zważając na nią, potrząsnęła głową. — 
Drzwi się otworzyły i zapachniało śnie- 
giem. — rzekła uroczyście śpiewnym tonem. 
— Tak, zapachniało śniegiem... W ostatnich 
latach bardzo się postarzała i zatraciła łącz- 
ność z teraźniejszością. W swej ślepej wę- 
drówce po świecie poza czasem i miejscem, 
poruszała się niejako w błędnym ogrodzie 
rozwianych, mglistych wspomnień, nic przeto 
dziwnego, że i do Elzy mówiła teraz jakby 
do kogo innego. — Sama miałaś synów! — 
rzekła do niej. — Wiesz, jacy są. Zanim reu- 
matyzm uczynił mi palęe tak sztywnemi, ce- 
rowałam i robiłam pończochy od rana do wie- 
czora... cerowałam i robiłam pończochy... Ki- 
wając głową siedziała w swym biegunowym 
fotelu przy oknie, pełnem fuksyj i geranij 
i poomacku, niedorzeczną mową błąkała się 
na przestrzeni ośmdziesięciu sześciu lat swegą 
ytowania — już tylko sam głos, cichy ton 


w rytmie życia... — Ale słyszę ich plotko- 


wanie — mówią, że Nate Brazell nie troszczy 
się o umierającą żonę, a w nocy zakopuje pie- 
niądze. I słyszę, jak drwią z tej starej idjotki 
Fanny Ipsmiller, że stroi się, by złapać mło- 
dego Nełsa... i obwiesza się wstążkami i ko- 
kardkami... kryguje się, by złowić Nelsa, ale 


| on śmieje się w nos tej głupiej starej babie! 


Wstyd i hańba, tak, i dziękuję Bogu, że nie 
potrzebuję już patoes na to, co się dzieje... 
i na to wszystko, co wyprawiają Carewo- 
wie... — Głos jej cofał się od faktów do labi- 
ryntu, zbudowanego przez jej zanikający 
umysł. Elza słuchała jeszcze przez chwilę, 
zanim przypomniała staruszce przyrzeczone 
latoroślki iuksyj. Zmarszczone ręce Sary 
pewnym ruchem wsunęły nożyce między ro- 
5:4 i obcinały gałązki. 

gęstniejącym mroku, wypełnionym te- 
raz zimnym tumanem śniegu, Elza skiero- 
wała się do domu. Przed nią, na południe, 
naga, czerniejąca gąszcz zarośli obramiała 
brzegi strumienia. Przeszył ją nagły lęk 
przed tem, lęk o nią samą i jej życie, takie 
zawsze bogate i pełne cudów. Tam, gdzie ja- 
sne okno prześwietla mrok, mieszka Fanny 
Ipsmiller. Elza pomyślała o niej z współczu- 
ciem; stała się teraz przedmiotem pośmiewi- 
ska dla całej okolicy. Dalej, na lewo od 
drogi, migotało światło w chacie Brazella, 
gdzie żona jego dogorywała powoli, gdyż nie 
mogła żyć. Fanny lpsmiller i żona Naty Bra- 
zella cierpiały obydwie na swój sposób, dźwi- 
gając spuściznę Rowu. Ziemia tutejsza miała 
w sobie coś okrutnego, coś drapieżnego — 
wsysała życie ludzkie w swój własny mrok, 
w swe, wlasne. zapomnienie. s 


Dreszczem wstrząśnięta, Elza otuliła się 
szczelniej płaszczem. Koło zagrody Lundqui- 
sta stał ktoś oparty o płot. Była to Fanny lps- 
miller, która poznała dziewczynę, biegnącą 
drogą i zawołała na nią: — Elzo, czy to ty? 
W taką śnieżycę! Wstąp lepiej do mnie i roz- 
grzej się filiżanką herbaty, dam ci też nowy 
wzór robótki dla matki! — W ciepłej kuchni 
Fanny, pijąc herbatę, Elza przyglądała się 
tej rozłożystej kobiecie przy robocie, gdy 
Nels i parobek, rozparci na krzesłach grzali 
przy piecu podniesione nogi. Fanny mogła 
mieć teraz lat czterdzieści do czterdziestu 
pięciu, a z latami stawała się coraz zwinniej- 
sza i coraz gorzej słysząca. 

— Podobno Carewowie urządzili znów 
wściekłą awanturę w południowej dzielnicy 
Hurley! — opowiadał Nels. — Huczne było 
przywitanie z tą hołotą cygańską — twierdzi 
Chet Bloom. Młode cyganki nie zapomniał 
swoich pańskich przyjaciół, którzy wyruszyli 
do Francji, wcale nie! Wszyscy się upili — 
powiada Chet — a stary Woli wpadł we 
wściekłość: chciał wyrzucić Joela, ponieważ 
zachował się po grubjańsku wobec jego córki, 
Zenki! Byłby też wyrzucił Bejlisa, ale Bejlis. 
jest zanadto przebiegły dla nich wszystkich. 
Jego nie złapią! Ależ to była heca w sobotę... 

Fanny podeszła i pochyliła się nad nim 
przyłożywszy do ucha swą wielką rękę. — 
Co powiedziałeś, Nelsie? — spytała, obrzu- 
cając go promieine spojrzeniem. — Milcz, 
stara wiedźmo! — rzucił Nels, wykrzywiając 

| usta, i nie przerywając opowiadania. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Nowy człowiek i nowe sukcesy 


Genewa, w ŃMstopadzie. 

Pan minister Bevk wybrał inną drogę 
do Genewy, niż jego poprzednik. Tam- 
ten zazwyczaj nakładał sporo, pędząc 
do Paryża najszybszym luxem, które 
na kilka minut zatrzymuje się w Berli- 
nie, — i z Paryża już, po przyjaznej zie- 
mi francuskiej, do Genewy. 

Nowy minister dał dowód niezależno- 
ści i odważnego nieliczenia się z prze- 
starzałemi „inponderabilia'mi"  dyplo- 
matycznemi, zdążając do  Szwajcarji 
przez całą szerokość i długość Rzeszy 
Niemieckiej, Wprawdzie nie widział się 
w Berlinie z niemieckim ministrem 
spraw zagranicznych, ale miał dokładne 
melacje od swego podsekretarza stanu o 
poułnej rozmowie na Willhelmplatzu. 

zh 


* 

Genewa, gdzie doskonale rozumieją 
majbłahsze nawet posunięcia dyploma- 
tów, w lot zorjentowała się, co oznacza 
„toute Warszawa - Berlin - Genewa. 
zamiast Warszawa - Paryż - Genewa. 
Odrazu jasne się stały znaczące słowa 
„Jutra Pracy", organu jednej z grup, o- 
taczających Rząd, którego reprezentant 
właśnie dał dowód niezwykłej finezji po- 
litycznej. Słowa te doszły do Genewy 
i powtarzano je sobie z ust do ust: 

towarzystwo międzynarodowych po. 
lityków, powiązanych między sobą róż- 
norakiemi węzłami, rozedrze szaty, wi- 
dząc, że do grona ich wchodzi młody 
intruz o własnych planach i własnych 
koncepcjach.... 

Dowodem zainteresowania niech po- 
służy fakt, że na dworcu genewskim o- 
becni byli wszyscy urzędnicy delegacji 
polskiej i wszyscy przedstawiciele pra- 
sy polskiej z p. płk, Ścieżyńskim na 
czele. 

RE 

Artykuł „Jutra Pracy”, jak się dowia- 
dujemy z pewnego źródła, był skwapli- 
wię czytany w deiegacji francuskiej, na 
której czele stoi p. Paul - Boncour, ex- 
socjalista i przyjaciel Bluma, jeden z 
podpisanych na proteście w sprawie kil- 
ku posłów — „wichrzycieli, t. zw, spra- 
wie brzeskiej. Nawet i tym doświadczo- 
nym politykom z delegacji francuskiej 

ubzdurało się, że następuje chwila 
osobliwa, że ten pułkownik Józef Beck 
narobi na Świecie jakiegoś niebywałe- 
go bigosu. Dla jednych, był to dyktator 
— we wstępnej jeszcze klasie -— noszą- 
cy się z zamiarem przeflancowania na 
grunt rodzinny odpowiednio dopasowa- 
nego łaszyzmu. Dla innych, patrzało mu 
źle z oczu, coś niby bolszewizmem. 

Stary „wyga” Paul - Boncour znalazł 
się w dość kłopotiiwej sytuacji. Od cze- 
go jednak był w szkole Brianda i Blu- 
ma? Zapomnieć o tem, co było, kto był, 
udawać, że się nic nię wie i — sprawa 
załatwiona. 

To też, skoro p. minister ukazał się 
w kuluarach Ligi, rzucił się ku niemu 
prezes delegacji francuskiej z radosnym 
okrzykiem; „Mon ami! Mon vieux! Mon 
vieux amil". Nasz „Homo Novus“ 
wziął te wynurzenia francuskiego mini- 
stra za dobrą monetę. Omylili się ci li- 
gowcy, którzy czyhali, 

„na chwilę, kiedy się poślizónie, us- 
prawiedliwiając ich samoobrona teze o 
wyższości starych wygów. 

To też, gdy podczas godzinnego 
tłumaczenia przemówienia p. Matsuoki. 
Józeł Beck przespacerował się swobo- 
dnie po hal'u w towarzystwie Paul - 
Boncour'a, zawirowało dookoła zaiste 
niebywale, Fotografowie poczęli celo. 
wać z aparatów, a rysownicy chwycili 
za ołówki. Kto żyw staral się zbliżyć, 
podejrzeć, podsłuchać, 

wh 
x 

Najlepsi dziennikarze, przedstawiciele 
potężnej prasy amerykańsko - angie!- 
skiej, nie mogąc inaczej zbliżyć się do 


W Berlinie, Genewie i Paryżu 
(imaginacyjna korespondencja do „Głosu Sanacji!') 


obleganego ze wszystkich stron mini- |dziwej przyjaźni” °} 
stra, zaprosili go ną śniadanie. Co za e 
wyróżnienie! Przecież dziennikarz tylkoj Niespodzianka jednak przyjśś musta- 
na to czeka, aby go jakiś dygnitarz za-|ła, Przyszła w chwili nieoczekiwanej. 
prosił na śniadanko — a tu, sami dzien- | Szło o pewną błahą, ale draźliwą spra- 
nikarze, z własnej kieszeni podeęjmowa- |wę polsko - gdańską na Radzie Ligi. 


li ministra! Otóż nowy minister w chwili, kiedy 


Każdy łudził się nadzieją, że usłyszy | przypuszczano, że wszystko zostanie 
coś efektownego, że wywęszy jakąś ta- | zmielone według normalnej procedury, 
jemnicę, że się zetknie z dziwnym „Fan- | wykonał ruch niespodziany i nowy, i to 
tomas'em" nowoczesnej dyplomacji, knu | w sposób taki, że nie wolno się nań gnie- 
jącym skrycie paradoksalne spiski mię- | wać, i tylko można podziwiać. 
dzypaństwowe. P. min. Beck wiedział doj Adwokatom genewskim wydawało 
brze co słę święci, i zachował się raczej | się, że już mają ministra w kieszeni. Pa- 
na wesoło, odpowiadając lekko, pozor-| ryski adwokat Paul - Boncour nazwał 
nie bez namysłu, na wszystkie pytania i| go przecież kilka razy „mon vieux a- 
mówiąc rzeczy, które, ku ogólnemu roz- | mi“, i wobec tego londyński adwokat sir 


czarowaniu, nikogo nie wprawiły w zdu | John Simon, uciekł się do 


mienie. 


Naiwni anglosasi przekonali się, 
miał racji ich kolega polski, p. Ścieżyń- 
ski, uprzedzając ich, że niema poco za- 
praszać p, ministra, bo i tak nic ensa- 
cyjnego im nie powie. s 
jakgdyby ich ktoś... nabił w butelkę". 


0% 


Jeżeli natomiast chodzi o p. Paul -| widzieć: 
Boncoura, to on zaprosił p. ministra z | ustąpiła 


rozwadniającego środka, którym była 


PAT) 


ile | mianowanie komisji prawniczej. 


Według dotychczasowej reguły gry 
Józefowi Beckowi przysługiwała tylko 
jedna poza: założcnę ramiona, buzia w 


Miny mieli takie, | Ciup, skromnie spuszczone oczki i cier- 


pliwe wyczekiwanie na opinję p-p. eg- 
zaminatorów. 

Decyzję tej komisji można było prze- 
zaleciłaby Polsce, aby ta 
Gdańskowi. Sprawa jednak 


małżonką na obiad, a nie odwrotnie. I| została sprzątnięta Radzie z pod nosa: 


znowu spływać zaczął miód z ust 


ad- | chcecie mnie zmusić do ustępstw — sam 


wokata paryskiego. któremu tylko raz | ustąpię! 


jeden po gorącym zwrocie moa ami” w 
stronę ministra, wydarło się zapytanie, 
jak też miewają się jego inni przyjaciele 


Nowy minister... zaprosił na herbat- 
kę prezesa gdańskiego Senatu i zbytnio 
nie marudząc, załatwił z nim wszyst- 


polscy, ci z twierdzy w Brześciu P. mi-|ko pomyślnie... 


nister nie dał się sprowokować. Puścił 


to zapytanie mimo uszu i w odpowie- | grywki, umożliwionej 


dzi zaznaczył, że „z min. Paul  Boncou- 
rem łączyły go zawsze stosunki praw- 


Należy podkreślić fakt szczęśliwej roz 
przez właściwe 


"*) Depesza Iskry" z dn. 24.11. 


posunięcia w kierunku Francji przy za. 
chowaniu rozumne: neutralności w sto: 
sunkach z delegacją W. Brytanji. 


Cała Genewa zuśmiewała się z tegc 
doskonałego i dowcipnego gestu dyplo- 
matycznego. „Rekrut” na pożegnanie 
Genewie zawołał: 

Dziękuję serdecznie za lekcję: jak wi. 
dzicie robię to już sam doskonale. 


+» 
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Po takim sukczsie można już było 
pożegnawszy się czule z przyjacielem 
Paul - Boncourem, wpaść do Paryża 
aby przywitać się z przyjacielem Her 
riotem. Ale p, minister zachował się v 
Paryżu znowu nie tak, jak jego poprze. 
dnik: nie siedział tam kilka dni, nie ze 


jdawał się z plotkurską prasą paryską 


przyjął wszystkich dziennikarzy m 
wspólnej konferencji — i tyle. Od ranne 
go do wieczornego pociągu miał eza 
i musiał byś w tym czasie przyjęt! 
przez francuskiego premjera, Nawet nit 
miał chwilki wolnej, aby usłyszeć po: 
witanie „mon vieux ami” i od ministri 
budżetu, p. Palmade, który w listopa 
dzie 1930 roku bawił w Warszawie : 
dwoma sacjalistami żywo interesując sit 
wyborami i twierdzą brzeską... 


Podróż powrotną z Paryża do War 
szawy można już było odbyć utartym 
szlakiem: na Berlin. bez zatrzymywanii 
się °), 

Stały bywalec. 


*) Wszystkie ustępy podkreślone (złożom 
tłustym drukiem) wyjęte są z autentycznyc! 


korespondencyj i depeoz genewskich „Gaze 
ty Polskiej" (Nr. 329 i 333). 


H. N. BRAILSFORD 


Zagadnienie długów 


Ten sam chaos myślowy sprawia, 
że ną 10-ciu Amerykan 9-ciu jest 
przekonanych, że Europa nie może 
płacić swych długów, ponieważ mar 
nuje pieniądze na zbrojenia. Ra- 
bimy to istotnie. Gdyby Anglja 
sumy, wydawane na flotę prze- 
znaczyła na szkoły i domy ro- 
botnicze, to moglibyśmy podwoić 
wydajność naszej pracy fizycznej i 
umysłowej. Ale pieniądze, marnowa- 
ne na zbrojenia, nie zmniejszają do- 
chodu narodowego. Jest to popro- 
stu krążenie pieniędzy od jednego 
Anglika do drugiego. Gdybyśmy prze 
stali wydawać pieniądze na okręty 
wojennę, to sprawa przeniesienia 
tych pieniędzy do Ameryki nic na 
tem nie zyskałaby. Ale ten proces 
myślowy zdaje się być za trudny dla 
przeciętnego Amerykanina. Cynicz- 
ne widowisko konferencji rozbroje- 
niowej, pragnącej wszystkiego, prócz 
rozbrojenia, doprowadza go do zro- 
zumiałej wściekłości. Zdaje mu się, 
że wyrzucamy nie swoje własne, 
lecz jego pieniądze. Nie widzi w nas 
uczciwych dłużników, którym stało 
się nieszczęście. Widzi w nas mar- 
notrawców, lekkomyślnie wydają- 
cych pieniądze, do których oń ma 
prawo. Oto prawdziwy powód, dla 
którego opinja publiczna w Amery- 
ce na tym punkcie jest tak twarda i 
nieprzejednana, 

Sądzę, że obecna spłata (95 miljo- 
nów dolarów, czyli 29 miljonów fun- 
tów) zostanie uiszczona, aczkolwiek 
kilka pism londyńskich twierdzi ka- 
tegorycznie, że będzie wręcz przeci- 
wnie. Najwyżej spróbuje się przed- 
tem różnemi argumentami ieszcze kil 


(Dokończenie). 


ka razy uniknąć spłaty. Twierdzenie, 
że Anglja nie zapłaci, jest chyba tyl- 
ko manewrem, mającym zastraszyć 
Amerykan i skłonić ich do kompro- 
misu, Rzeczywista odmowa zapłace- 
nia bez zgody Ameryki stałaby się 
sygnałem dla tych wszystkich, któ- 
rzy sami są dłużnikami Anglji. Ame- 
ryka Południowa, Australja poszły- 
by w ślady Anglji. To strzaskałoby 
środkową kolumnę całej lichwy, na 
której spoczywa system kapitalisty- 
czny. Byłoby rzeczą nie do wiary, 


Sanacja „sanacji”” 


Wydział Powiatowy Sejmiku łódz- 
kiego postanowił zawiesić w czyn- 
nościach kilku wójtów i sołtysów za 
przywłaszczenie rządowych pieniędzy 
lub za obracanie niemi dla własnej ko- 
rzyści. W tych dniach p. starosta powia- 
towy pozbawił urzędu wójta gm Rado- 
goszcz — Walczaka. wójta gm. Bruss — 
Kaczorowskiego i sołtysa wsi Nowosol- 
na — 'Teobalda, przyczem sprawy ich 
przekazał prokuratorowi. Pozatem p. 
starosta w towarzystwie inspektora sa- 
morządowego sprawdził księgi i kwity 
u wszystkich wójtów i sułtysów powiatu 
łódzkiego. O wyniku tej kontroli nara- 
zie — głucho. 

Gwałtowna „czystka” wśród gminnych 
filarów B. B. W. R. w pow. łódzkim jest 
konsekwencją wielce elegiinego prze- 
mówienia p. stąrosty na posiedzeniu 
Sejmiku. P. starosta skarżył się wówczas 
gwałtownie na „upadek moralności”, 
„ciemnotę” i „apatję ludności .usano- 
wanego” od „a' do zet” powiatu 


by rząd, którego jedynym celem — 
ratowanie tego systemu, wziął na sie 
bie podobne ryzyko. MacDonald nie 
jest przecież Leninem ani de Valerą. 


Skutki uiszczenia spłaty są tem 
niemniej bardzo poważne. Jest już 
rzeczą pewną, że z innych powodów 
zapowiada się wysoki deficyt budże- 
toewy. Minister skarbu zapowiedział 
dalsze oszczędności na sumę 35 lub 
40 miljonów funtów w dziedzinie 
zdrowotności i wychowania. Coła- 
my się do czasów barbarzyństwa. Po 
spłaceniu długów tempo będzie się 
przyspieszało. 


Nieunikniony spadek funta podnie- 
sie ceny wszystkich towarów, które 
musimy sprowadzać z zagranicy. Nie 
zadowolenie mas będzie wzrastało; 
tząd, który nie może obniżyć podat- 
ków, straci zaułanie klasy średniej. 

Reparacje i zamęt w dziedzinie pie 
niądza przyczyniły się do powstania 
tego kryzysu długów. Ale w gruncie 
rzeczy jest on oznaką błędu podsta- 
wowego w kapitalistycznym syste- 
mie produkcji. Ponieważ Ameryka 
stała się narodem wierzycieli, to po- 
winnaby więcej przywozić niż wy- 
wozić. Ale nie może się dostosować 
do nowej sytuacji. Posiada nadwyż- 
kę towarową, której ludność, żyjąca 
z pracy najemnej nie jest w stanie 
spożyć. Dlatego Ameryka musi wy- 
wozić. Ale przez tę nadwyżkę eks- 
portową Ameryka uniemożliwia dłu- 
żnikom wywiązanie się z ich zobo- 
wiązań. Trudność ta nie da się usu- 
nąć przez żadne moratorja, gdyż 
tkwi ona w samym systemie kapitali- 
stycznym. 


a — M 


Okólnik p. Michałowskiego 


Jak się dowiaduje ajencja PID, minister spra- 
wiedliwości Michałowski, wydał wczoraj okólnik 
do sędziów i prokuratorów w sprawie należenia 
do stronnictw politycznych. Minister przestrzega 
sędziów i prokuratorów, że w myśl art. 121 i 243 
ustawy o sądach powszechnych zakazane jest na- 
leżenie do stronnictw politycznych i branie u- 
działu w wystąpieniach partyjnych. Minister za- 
leca ścisłe przestrzeganie tych przepisów. 
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Czy reumatyzm i podagra są uleczalne? 


Jak ogólnie wiadomem jest, reumatyzm, poda- 
gra i pokrewne cierpienia mają za przyczynę na- 
gromadzanie się kwasu moczowego w organiź- 
mie. Chory stara się przy pomocy różnych środ- 
ków jak np. nacierania, gorące kąpiele, okłady 
itp. uwolnić się od tych cierpień, ale przeważnie 
doznaje tylko chwilowej ulgi. Częstokroć nastę- 
puje zesztywnienie kończyn, jak nóg i rąk, opu- 
chlina kolan, tak że chory poprostu nie może już 
powstać z miejsca, W interesie więc każdego cho- 


Kłótnia w rodzinie 5B 


Naczelny macher „Lewjatana" p. Andrzej 
Wierzbicki wygłasza długie mowy i pisze sążni- 
ste artykuły dla udowodnienia, że przemysł nie 
może obniżyć cen karielowych bez „odpowiedniej“ 
rekompensaty, z których jako najważniejsze wy- 
mienia: darowanie zaleglości podatkowych, ob- 
niżenie świadczeń społecznych i obniżenie taryf 
kolejowych. Mówiło się nawet o generalnej ob- 
niżce podatków o 10% , ale na tym punkcie z 
miejsca nastąpiła odprawa, której autor p. wice- 
minister Starzyński mówił z przemysłowcami w 
taki sposób, jakiego nie używa się nawet wobec 
zdeklarowanego wroga. 


Około tych warunków lewjatańskich rozwinęła 
się szeroka dyskusja prasowa, w której z obu 
stron padały słowa prawdy pod jednym i drugim 
adresem. Ostateczny wynik tej dyskusji był tego 
rodzaju, że rząd został zepchnięty do defenzywy 
i dla swej obrony zmuszony był uciec się do rzad- 
ko używanego przez ten czynnik środka: do uda- 
mia się pod opiekę opinji publicznej. Na pierw- 
szy ogień wysunięto ministerstwo komunikacji, 
które w ub. piatek urządziło konferencję prasową 
dla zaznajomienia przedslawicieli prasy, a przez 
nich społeczeństwa o melodach, jakiemi posługuje 
się „Lewjatan* dla nadania nacisku swym żąda- 
niom. 

Na tej konferencji ujawniła się — nie po raz 
pierwszy zresztą — jak naprawdę wygląda tak 
zachwalana „jedność“ BB, Bo przecież „Lewja- 
tan“ w całości i przez swych członków jest czę- 
ścią składową BB; z jego strony ta sławetna — 
z przeproszeniem — organizacja doznaje najsil- 
niejszego, t. j. brzęczącego poparcia, wszyscy pra- 
wie naczelni działacze wielkiego przemysłu, rol- 
mictwa i t. d. zasiadali albo jeszcze zasiadają na 
ławach poselskich BB — gdzie chodzi o pomoc 
dła przemysłu, a jeszcze więcej dla rolnictwa, za- 
wsze odwołują się do rządu jako najwyższego pa- 
trona, jako „współpracownika“ BB. Z drugiej 
strony p. wiceminister komunikacji Pp. Gallot, 
główny oskarżyciel na tej konferencji prasowej, 
właśnie z ramienia BB bierze udział w rządzie, a 
przemawia jako jego mocodawca, jako ten czyn- 
nik, z którego BB wywodzi swój ród. 

To, co p. wiceminister Gallot powiedział pod 
adresem wielkiego przemysłu, nie jest dla nas ani 
nowiną, ani żadną rewelacją. Ktokolwiek styka 
się na linji obrony interesów robotniczych i spraw 
ogólno-państwowych z organizacjami przemysło- 
wemi, czy z poszczególnemi ich członkami, ma o 


Wyspiański a Paryż 

Paryż, Paryż! Jak tlen dla płuc, jak wolne po- 
wietrze dla ptaka. Przystań wędrówek artystów, 
tęskniących do nowego, duchowego pokarmu. 
Miasto chłonące w siebie, regenerujące talenty, 
tworzące, ale i niszczące największy skarb twór- 
ców: indywidualność, 

W r. 1891 wyjeżdża Wyspiański zagranicę, po- 
mimo, że profesorowie Szkoły Sztuk Piękn. z mi- 
strzem Matejką na czele uważali to za wielce nie- 
pożądane, omal za drogę do artystycznego zba- 
kierowania się. Zwiedziwszy miasta zachodniej 
Europy wedle marszruty wytyczonej mu przez 
Tad. Stryjeńskiego, — osiada w Paryżu. Jakżeż 
w środowisku tem reaguje artysla na nowy świat 
wielojęzycznych objawień w sztuce? Zestawiając 
stolicę sztuki polskiej, Kraków, ze stolica sztuki 
świata, pisze w jednym ze swych listów: „Falo- 
wanie umysłów jest właściwą cechą Paryża“. 
W Polsce proslolinijność,  jednokierunkowość, 
kult historycznej przeszłości pisanej pędzlem, na- 
rodowość określona tematem, władztwo literatury 
w sztuce plastycznej — w Paryżu wir prądów, 
tempo haseł, za któremi szły malarskie czyny, 
krzyżowanie się kierunków wypływających z wo- 
ii wyzwolenia sztuki ze wszystkiego, co nie jest 
plastyką z krwi i kości. Pokorny uczeń Matejki 
btrząsa się z hipnozy mistrza, zapalony wielbiciel 


nich wyrobione zdanie. Jest jednak wysoce cen- 
nem i znamiennem, że właśnie z tej strony napięt- 
nowano tak ostro i słusznie postępowanie tego ro- 


, dzaju, które w innych warunkach i odnośnie do 


innych czynników znalazłoby swój odpowiednik 
nie przed forum konferencji prasowej, a przed 
forum zwyczajnego sądu; nie byłoby odpierane 
słowami ministerjalnemi, a przepisami kodeksu 
karnego. 

Wedle przedstawienia sprawy przez p. Gallota 
przemysł wyzyskuje państwo i jego urządzenia dla 
swych celów w sposób, który wobec mniej moż- 
nych i zamożnych nazwanoby wymuszeniem, 
czyli — jak to się teraz nazywa — szantażowa- 


| 


rego leży zastosowanie tylko takiego środka, któ- 
ry usunąłby te cierpienia. W tym celu można za- 
stosować tabletki Togal. Wstrzymują one bowiem 
nagromadzenie się kwasu moczowego, zwalcza- 
jąc tem samem te niedomagania. Togal jest nie- 
szkodliwy dla serca, żołądka i innych organów. 
Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie 
we własnym interesie tylko oryginalnych table- 
tek Togal. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


niem. Redukcje robotników i ich płac, zniżki ko- 
lejowe i rozmaite refakcje, ulgi i podarki 
wszystko idzie na to, aby przemysłowi przyspo- 
rzyć znaczne uboczne zyski, podczas gdy dla pań- 
stwa i wobec państwa mają zawsze olwarte rę- 
ce — do brania. 

Niestety, mała jest nadzieja, aby z tych słów 
wyciągnięto odpowiednie konsekwencje, aby kłót- 
nia w rodzinie wydała korzyść dla postronnych, 
w tym wypadku dla państwa i płacących podatki 
obywateli. Góż, stosunki są takie, że obie strony 
mają interes w utrzymaniu ścisłych węzłów ro- 
dzinnych, obie są równo zainteresowane w utrzy- 
maniu stosunków, w których moje jest mojem, 
a twoje także mojem — państwo będzie szło na 
rękę przemysłowi, ten zaś nie zapomni o sanacji, 
która teraz przecież mówi: państwo — to ja. 


„Czystka“ na szczytach faszyzmu włoskiego 


Wielkie wrażenie we Włoszech wywarło cal- 
kowite usunięcie z szeregów faszyzmu Augusta 
Turatliego. Nie jest to zwyczajny szeregowiec fa- 
szyzmu, ale obok Mussoliniego najwybitniejszy 
jego wódz, generalny sekretarz partji, redaktor 
wielkiego organu „Stampa“. Ten człowiek, który 
miał w rękach wszystkie nici, nagle został usu- 
nięty i to bez publicznego ogłoszenia powodu. 

Przed kilku tygodniami Turatti został usunięty 
z redakcji „Stampa“. Jako powód podano — spra- 
wy administracyjne, co rozumiano jako naduży- 
cia pieniężne. Na tem usunięciu jednak nie skoń- 
czyło się. W kilka dni później ogłoszono, że Tu- 
ratti dla poratowania nadwatlonych nerwów 
udał się d6 sanatorjum. Rzecz pozostała nie wy- 
jaśniona, czy udał się dobrowolnie, czy też został 
poprostu internowany w domu warjatów. Ostat- 
nio ogłoszono zupełne usunięcie Turatiiego z par- 
tji, podając jako powód „defekt moralny". Po- 
nieważ prasie włoskiej nie wolno pisać o we- 
wnętrznych stosunkach w partji, zaczęły się szep- 
ty i domysły, z których można się domyśleć części 
prawdy. 

Faktem jest, że Turatti miał zaciętego wroga 
w Farinaccim. Był to swego czasu generalny se- 
kretarz partji, skompromitowany w sprawie za- 
mordowania Matleoltiego, później obrońca mor- 
derców. Farinacci ma śmiałość mówienia pewnych 
rzeczy, za które każdy inny poniósłby srogą karę. 
Ten Farinacci prowadził przeciw Turailiemu za- 
ciętą kampanię prasową na tle rzekomego homo- 
seksualizmu, który Turatti uprawiał w szeregach 
młodzieży faszystowskiej. Czy to był istotny po- 


wód upadku potężnego sekretarza generalnego, 
czy odegrała tu rolę znana zawiść „duce“ wobec 
innych wybijających się przywódców — o tem 
świat się nie dowie. Koniec końców, na szczytach 
nastąpiła „czystka”, a teraz czeka się na dalsze 
rewelacje i dalsze usuwanie, 


Ministerjalna polowanie 


„Zielony Sztandar“, wychodzący w Warszawie 
centralny organ stronnictwa ludowego (w Nr. 81, 
drugie wydanie pokonfiskacyjne), podaje pod po- 
wyższym tytułem następującą wiadomość: 

„Bratni nasz organ „Ludowiec Wielkopolski” 
donosi, iż pod Kaliszem odbyło się polowanie na 
bażanty. Wziął w niem udział między innymi mi- 
nister sprawiedliwości Michałowski, dobrze znany 
ze sprawy brzeskiej. 

Wedle przepisów łowieckich wolno obecnie po- 
lować na bażanty, natomiast nie wolno zabijać 
bażancic. Tymczasem na ministerjalnem polowa- 
niu ubito aż 98 bażancic — wbrew ustawie o o- 
chronie łowieckiej. 

Wobec tego powiatowy delegat Polskich Stowa- 
rzyszeń Łowieckich na powiat kaliski skonfisko- 
wał zabite bażamcice i oddał je zakładom dobro- 
czynnym w Kaliszu oraz zarządził spisanie pro- 
tokołu przeciw wszystkim myśliwym. I słusznie 
zrobi! Muszą się ludzie w Polsce nauczyć, że prze- 
pisy prawne obowiązują nietylko „maluczkich*, 
ale wszystkich jednakowo, nie wyłączając i dy- 
gnitarzy”, 


| piękna zaklętego w starych kościołach zdobywa | Może to temu bezpośredniemu nauczycielowi 


| się na protesl przeciw dotychczasowym umiłowa- 
niom swoim. Pisze więc z Paryża: „Dajmy spokój 
temu, co zapomniano zrobić w XVI wieku, a 
patrzmy dokoła siebie", Patrzmy dokoła siebie. 
To jest sztuka prawdziwego, pulsującego życia. 
„Zamiast malować komtura krzyżackiego z mo- 
dela ekspresa, malować tego ekspresa, jako czło- 
wieka zarobkującego”, 

W Polsce za sprawą Matejki mobilizowały się 
umysły przeciw „modernizmowi”, nawet idące- 
mu z Wiednia lub Monachjum, w Polsce rzucano 
odjum na wszelkie nowatorstwo w malarstwie, 
nawet akademicki realizm, uważając takie sta- 
nowisko za powinną obronę polskiego stanu po- 
siądania w Sztuce — malarstwo zaś Paryża było 
omal na indeksie współczesnej opinji, Wyspiański 
najwyraźniej przeciwstawia się tej mieszczań- 
skiej orjentacji, pisząc: „Trzeba widzieć dzisiej- 
sze malarstwo francuskie na to, aby się przeko- 
nać, że każdy kierunek i każdy sposób palrzenia 
na naturę może mieć swoje uzasadnienie, Potrze- 
ba tylko mieć śmiałość być niezależnym". 

Wyspiański żadną zaporą psychiczną nie prze- 
ciwslawia się tym kierunkom, Przedewszysikiem 
daje się porwać impresionizmowi już z tego 
względu, że nie mogs* “i> losiać do „Académie 
des beaux Art= pi! io do prywatnej szkoły 
G. Courtoie "ee ;ejożysty o wibracyjnej 
skali kolo s:'vwe w duchu Sisleya i Pissarra. 
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swemu, a może podziwianemu naówczas Claude 
Monetowi, przypisać należy serję pejzaży artysty, 
malowanych po powrocie do Krakowa z okna 
swej pracowni przy ul. Krowoderskiej. Jest 
w nich bowiem podchwycony ów nastrój chwili, 
regulujący koloryt jednego i tego samego moty- 
wu, owa bogaia skala oświetlenia, która naów- 
czas była celem poszukiwań artystów, 

Ale technika olejna, którą w Paryżu uprawiał 
arlysta, a w związku z tem i jego zainteresowanie 
do impresjonizmu spotkały się z przeszkodą. Cier- 
piąc na częste zairucia, gdy tylko biel kremska 
(węglan ołowiu) padła na jego nadzwyczaj deli- 
kainą skórę, z dorady jednego z lekarzy paryskich 
porzuca technikę olejną. Maluje więc przeważnie 
pastelami. 

Są na obecnej wystawie w Pałacu Sztuki dwa 
małe, pastelowe obrazy, zatytułowane „Wnętrze 
pracowni“, pełne tak wiekiego i subtelnego sma- 
ku w dekoracyjnym rozkładzie plam i form nie- 
raz wdzięcznie zniekształconych (Cézanne), że 
gdyby nic innego nie przywiózł artysta z Paryża, 
mielibyśmy prawo sądzić, że wżył się w ducha 
francuskiej sztuki, 

Wielkiej sławy zażywał naówczas w Paryżu 
Gauguin, nietylko jako mieszkaniec egzotycznej 
wyspy Tahiti i mąż melyski z Jawy, ale i jako 
tęgi artysta, który z barbarzyńską krzepkością 
łamał ideały włoskiego, klasycznego piękna, a na- 


Nad koszykiem podarków św. Mikołaj biadał, 
Że mu djabeł „ANTONETKI” wszystkie powyjadał. 


Nr. 278, Niedziela 4 grudnia 1932 


Uwaga: „ANTONETKI:, pierniczki nadziewane 
światowej sławy, do nabycia w firmie 


A. ROTHE, Kraków, ul. Sławkowska 20. 


Co ich najsilniej zabolało 


Wymurzemia p. Wincentego Witosa na łamach 
„Naprzodu“ wywołały szeroką dyskusję w całej 
prasie polskiej. Ogólny tenor tych wywodów pra- 
sowych daje się ująć w stwierdzeniu o „radyka- 
lizacji wsi“ i o zwrocie samego p. Witosa na lewo. 
Niezgodną natomiast jest prasa co do tego, czy 
„nawrócenie“ się p. Witosa jest szczere, jest wy- 
nikiem jego ewolucji duchowej, czy też jest fintą 
względnie następstwem niedojścia do porozumie- 
nia między nim a endecją. 

Nie o to jednak chodzi, jak ktoś ocenia słowa 
p. Witosa. Rzecz prosta, że zasadnicze słowa tak 
wybitnego polityka i przywódcy masy chłopskiej 
znajdują rozmaite komentarze, szczególnie teraz, 
gdy w polityce „nic się nie dzieje”, gdy sanacja 
nie chce, aby się coś działo, gdyż wszelaki ruch 
jest równoznaczny z potępieniem jej kompletnej 
bezczynności. Chodzi o jeden zwrot w wynurze- 
niach p. Witosa, zwrot djametralnie sprzeczny 
z dotychczasowemi jego poglądami na tę sprawę, 
mianowicie o sprawę wywłaszczenia z odszkodo- 
waniem czy bez. Co do tego punktu zarówno prą- 
sa konserwatywno-sanacyjna jak i endecko-opo- 
zycyjna są zgodne w potępieniu. 

Dla tej prasy jest to niewątpliwie rzecz o za- 
sadniczem znaczeniu. Konserwatyści, którzy zwal- 
czają — mie bez powodzenia — wszelaką reformę 
rolną, uważają naturalnie reformę bez odszkodo- 
wania za szczyt bolszewizmu, zą straszny zamach 
ma święte prawo własności i wyciągają stąd stra- 
szne wnioski i przepowiednie na temat tego, co 
się stanie w razie zwycięstwa tego djabelskiego 
żądania. Prasa endecka („Kurjer Poznański") 
ostatecznie widzi i uznaje radykalizację wsi, ale 
wątpi, czy hasło o wywłaszczeniu bez odszkodo- 
wania spotka się z sympatycznem przyjęciem na 
samej wsi, mówiąc o Wielkopolsce i Pomorzu. 
Ten dziennik konceduje nawet upadek kapita- 
lizmu, ale upadek ten nie może mieć konsekwen- 
cji wobec wielkich obszarników jako — dodajmy 
od siebie— dziedzicznych, zasiedziatych, urodzo- 
nych, patrjarchalnych itd. właścicieli ziemi. | 

W całej tej polemice, w całem nastawieniu 
przeciw żądaniom p. Witosa nikt niema odwagi 
zaprzeczyć, że położenie wsi jest katastrofalne. 
Jeżeli się stanęło na tem prawdziwem stanowi- 
sku, musi się przyznać jego konsekwencje: że naj- 
bliższym i najlepszym ratunkiem przeciw pewnej 
katastrofie jest zaspokojenie znanego głodu zie- 
mi, jest wydatne powiększenie obecnych karło- 
watych gospodarstw względnie obdzielenie ziemią 
mało- i bezrolnych. A skąd wziąć ziemię, jeżeli 
znusi się za nią wedle obecnych postanowień pła- 
cić odszkodowanie i to wedle stopy wyższej niż 
dawniejsze przeciętne ceny? Obszarnicy wiedzą 
doskonale, że dziś chłop na kupno ziemi nie może 
się zdobyć, dlatego przeraża ich pouczenie tego 
chłopa przez jego uajwybitniejszego przywódcę, 
że ziemia należy mu się i bez pieniędzy. 

Stosunki w r. 1932 są inne niż były w r. 1921. 
Wtedy Witos nie był za wywłaszczeniem bez od- 
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szkodowania, ponieważ nie przebył jeszcze „szko- 
ły sanacyjnej” z jej osobistym egzaminem 
w Ściu, nie przeżył — jak zresztą wszyscy 
inni — trzechleiniego strasznego przesilenia go- 
spodarczego, nie widział tej strasznej nędzy, pod 
którą marnieje chłop i robotnik. On się czegoś 
nauczył i chce z tej nauki zrobić praktyczny 
użytek, natomiast po drugiej stronie barykady 
niczego się nie nauczono i zawsze tam się wydaje, 
że polska wieś to spokojna idylla, w której można 
bez szemrania i bez obrony ginąć z głodu przy 
widoku pańskich łanów. W tem zapoznaniu za- 
gadnienia czy zamykaniu wobec niego oczu leży 
cały tragizm położenia, który p. Witos chce ra- 
dykalnie uleczyć. Tamże nie chcą — historja to 
rozstrzygnie i nie wątpimy, w jakim to slanie 
się sensie. 


Propaganda naukowa. 


A „ŁAMANIE KOŚCI" NAUCE 

W „Słowie”* wileńskiem znajdujemy w feljeto- 
nie artykuł, zalytułowany: „Od „pięściarzy“ do 
„głowaczy'** — pióra stałego współpracownika te- 
go pisma p. W. Charkiewicza. 

Pragnąłby on spopularyzowania w świecie imie 
nia Polski w oparciu nie o boks, nie o wyczyny 
sportowe, lecz o rosnący dorobek naukowy. Myśl 
tę rozwija, biorąc za punkt wyjścia — dla laików 
bardzo zresztą specjalne dzieło profesora Uniwer- 
sytetu wileńskiego, księdza dr. B. Wilanowskie- 
go, który podjął źródłową pracę częściowo już 
wydrukowaną, nad rozwojem historycznym pro- 
cesu kanonicznego. 

Dotąd, jak stwierdza p. Ch., badacze zatrzymy- 
wali się na stwierdzaniu, że kościół katolicki przy- 
jał i doskonale przechował formy prawa rzym- 
skiego, chociaż w pierwszych wiekach sądy ko- 
ścielne kierowały się nieraz jakiemiś własnemi 
zwyczajami. 

Po nitce do kłębka doszedł badacz wiłeński do 
rozwikłania tych niewyjaśnionych zwyczajów. 
Naprzód zwrócił jego uwagę fakt, napezór drob- 
ny, że posiedzenia sądu kościelnego w pierwszych 
wiekach odbywały się w poniedziałki. Wyjaśnie- 
nia udzieliła mu znajomość kultury hebrajskiej: 
zgodnie z prawem wschodniem poniedziałki były 
dniami sądowemi. 

Po gruntownych dalszych badaniach z zakresu 
judaistyki doszedł prof. Wilanowski do wniosku 
— dla obecnego slanu nauki rewelacyjnego — że 
„proces kościelny z najdawniejszej epoki chrześci- 
jaństwa jest poprostu dalszym ciągiem procesu 
żydowskiego i że na prawo procesowe pierwoinego 
kościoła składają się przeważnie przepisy prawa 
procesowego żydowskiego". 

Nawiasem mówiąc, laikowi, czyli niespecjali- 
ście, może się wydać dziwnem, że dotychczas ża- 
den z uczonych nie wpadł na powyższy ślad, zwa- 
żywszy, że chrystjanizm powstał na gruncie ży- 


dowskim i pojęciami żydowskiemi, biblijnemi na- 
sączył całą duchowość swoich późniejszych różno- 
plemiennych wyznawców... A przecież pole naj- 
bliższe tworzyły sprawy, z Kościołem związane. 
Wpływy rzymskie musiały przyjść, jako dalsze 
nawarstwienie. 


+ * * 


Ale tem większa zasługa polskiego badacza, że 
tezę tę podjął i naukowo przeprowadził. P. Char- 
kiewicz cytuje opinje cudzoziemców, podnoszą- 
cych doniosłość tego odkrycia, stwierdzających, że 
nauka polska posiada pierwszorzędnych bada- 
czów. 

W zakończeniu swojego artykulu woła p. Ghar- 
kiewicz: 

„Dość już apoteozowania „najlepszych pię- 
ści polskich“, — chcemy wreszcie coś posły- 
szeć o najlepszych głowach polskich! Prze- 
cież i nauka ma sensacje, bardziej porywa- 
jące, niż skok o tyczce, czy rzut dyskiem, — 

` przecież w najtępszej głowie obok nazwisk 

różnych biegaczy i pięściarzy zmieszczą się 
nazwiska „głowaczy — uczonych i wyna- 
lazcówi.."' 
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A teraz posłuchajmy, jak — wedle relacji „Cza- 
su“ — na ostatnim obiedzie przyjaciół „Czasu“ 
replikował prof. Estreicher posłowi Bogdaniemu, 
gdy ten chciał w lepszem świetle przedstawić pro- 
jekty, usiłujące w „rękawice jeżowe” ująć wyż- 
sze uczelnie i profesorów. 

„Posłowi Bogdaniemu odpowiedział rektor 
St. Estreicher podnosząc, iż nie chodzi o to, 
jakoby ustawa z 1920 r. nie posiadała wad. 
Ma je i profesorzy sami domagali się ich 
usunięcia i naprawienia. Jednak projekt rzą- 
dowy idzie znacznie dalej i zmienia nie po- 
szczególne wadliwe punkty ustawy, ale same 
podstawy ustroju szkolnego, wprowadzając 
system policyjny, co może odbić się nader 
ujemnie na stanie nauki w Polsce. 

Przestrzegał dalej rektor Estreicher, że nau- 
ka po tym projekcie wyjdzie „z i 
kościami“, a uniwersytety staną się widownią 
stałych i ostrych konfliktów". 

Zwrot o „połamanych kościach“... Tak, pamię- 


| tamy: w ten sposób odgrażał się p. Sławek opo- 


zycji. Ale nauce polskiej — a to są słowa nie an- 
tyrządowca i nie „wiecowego mówcy”, jak prasa 
sanacyjna zwykła określać krytykę polityczną 
swoich przeciwników — grozi w tych projekiach 
takie pogruchotanie. 

Natomiast pięściarzem mogą chyba tylko ich 
sprawniejsi współzawodnicy zagraniczni złamać 
lub wywichnąć kości. Na sport, na jego popisy 
zagranicą łoży się ogromne sumy, jako na pod- 
stawę propagandy. 


Komisarze oszcządnóściowi 


Jak doniósł „Głos Narodu", minister spraw we- 
wnętrznych mianował przewodniczących woje- 
wódzkich komisyj oszczędnościowych. W woje- 
wództwie kieleckiem przewodniczącym będzie b. 


| wiceminister skarbu Bol. Markowski, w wojew. 


krakowskiem profesor Uniw. Jag. Kumaniecki, w 
wojew. lwowskiem dr. P. Csala, w stanisławow- 
skiem p. Potulicki, w tarnopolskiem b. minister 
rolnictwa Raczyński. 


wiązując do romańskich witraży i iłuminacyj, do 
sziuki ludu bretońskiego, tworzył nowe pojęcia 
dekoracji, wartości koloru i obrazu. Z Gaugui- 
nem poznał Wyspiańskiego malarz Ślewiński. 
Częste obcowanie z egzotycznym artystą nie zbli- 
żyło jednak Wyspiańskiego do istoty malarstwa 
Gauguina, Wszak zamiłowanie do linji, jako 
głównego środka artystycznego wyrażania się, 0- 
raz kilku głównych plam w obrazie nie może być 
uważane za rezultat tych wpływów. Może co naj- 
wyżej owa łączność Gauguina z prymitywami i 
sztuką ludową stanowiła dla Wyspiańskiego 
w późniejszej twórczości jeden z dowodów, że 
prastare, a zapomniane formy ludowej sziuki mo- 
gą być równem źródłem pomysłów, jak sama na- 
tura. 

Najwięcej jednak uroku miało dla Wyspiań- 
skiego malarstwo Puvisa de Chavannes. Oczaro- 
wany jego monumentalnemi obrazami w Pante- 
pnie, ich stylem, giottowską prostotą i powagą, 
snuje marzenia o wielkich polich-omjach w swo- 
jem rodzinnem mieście. Oddać swe siły i życie 
tej sprawie! Przypomina się tu renesansowy ar- 
tysta florencki Ghirlandaio, który mawiał: „jak- 
żeż żałuję, że posiadłszy dostatecznie malarską 
wiedzę, nie mogę pokryć freskami murów opasu- 
jących Florencję'. W Paryżu więc zrodziła się 
wola artysty, kióra potem wyrazi się w polichro- 
mjach kościoła Franciszkanów, pomysłach witra- 
ży do katedry wawelskiej i rozlicznych, monu- 
menialnych planach związanych z odrodzeniem 
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Krakowa przez sztukę. Nie było dane Wyspiań- 
skiemu urzeczywistnić swych zamysłów w szer- 
szym zakresie, bo w Polsce — jak później z go- 
ryczą pisać będzie — „chociaż jest się w stanie 
co zrobić, to niema gdzie, niema dla kogo, ergo 
niema zaco“, 

Paryż oddziałał jeszcze inaczej na artystę. Tu- 
taj poznał Wyspiański dzieło Eug. Grasseta „La 
plante et ses applications ornementales“, zdobni- 
cze stylizacje roślinne, które w czasach władztwa 
secesji było istną biblją dla artystów zajmują- 
cych się dekoracją ornamentalną. Stylizacje te, 
dziś dla nas szablonowe i brzydkie, starał się 
Wyspiański prześcignąć, jak o tem pisał w liście 
do L. Rydla. Cały „Zielnik“ artysty i mnóstwo 
roślinnych zdobników, umieszczanych w „Życiu”, 
na okładkach swych książek oraz dekoracje ro- 
ślinne w kościele Franciszkanów, w Domu Le- 
karskim i t. d. wyrosły z grassetowskiego ducha, 
ale w formie stokroć szlachetniejsze od niego. 

W Paryżu zetknął się Wyspiański z prądem, 
który wyszedł z Anglji za sprawą Johna Ruskina, 
Williama Morrisa i Waltera Crane'a, a który o- 
kreśla się popularnie jako prąd demokratyzacji 
sztuki. Już w Niemczech i Szwecji mówi się gło- 
śno o uszlachetnieniu szarego człowieka przez 
sztukę, a w Belgji wielki reformator Van de Vel- 
de głosi czynem uszlachelnienie maszynowej pro- 
dukcji. We Francji Emil Galle, Lalique i liczna 
rzesza pracowników w dziedzinie ariystycznego 
przemysłu i epigonów. prerafaeliiyzmu ną polu 


zdobnictwa pięknej książki zdobywała dla się 
sławę wśród szerszych warstw. 

Wyspiański, który od samej młodości wierzył 
w moc sztuki, władnej nadać życiu nową organi- 
zację, nie mógł nie współdziałać z tym prądem. 
W Polsce idee te głosiła „Polska Sztuka Stosowa- 
na“ i garść artystów ze Stan. Witkiewiczem na 
czele, a wysiłkom ich towarzyszyło marzenie © 
unarodowieniu sztuki pojętej w najszerszem zna- 
czeniu. Z tego duchowego źródła wynikły najroz- 
maitsze pomysły artysty na sprzęty, wnętrza, 
hafty, kilimy, boazerje, świeczniki, kielichy, kra- 
ty, dekoracje ścienne, okładki książek i t. d., któ- 
re czynią Wyspiańskiego jednym z najpoważ- 
niejszych twórców nowoczesnego przemysłu ar- 
tystycznego. 

W Paryżu zmężniał talent arlysty, w Paryżu 
zrodził się zaczyn wieloramiennej sztuki Wy- 
spiańskiego. (Są nawet tacy, którzy typy Zoli wi- 
dzą w proletarjackich, wynędzniałych i chorowi- 
tych twarzyczkach dzieci, rysowanych zawsze 
z takiem upodobaniem przez artystę od najwceze- 
śniejszej młodości). Jednak ponad rozlicznemi 
oddziaływaniami Mekki artystycznej na linje roz- 
wojowe taleniu Wyspiańskiego góruje jego indy- 
widualność, męski i stanowczy wyraz, będący u- 
cieleśnieniem najszlacheiniejszych dążeń współ- 
czesności i najżywszym zaczynem czasów przy- 
szłych. Na tem właśnie polega wielkość Wyspiań - 
skiego. 
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NUMER === 
ŚWIĄTECZNY 
'NAPRZODU: 


Z okazji Świąt Bożego Narodzenia wyjdzie 
numer świąteczny w znacznie zwiększonej 
objętości. — Obok wielkiej i bogatej treści 
części redakcyjnej zamierza Administracja 


starannie wyposażyć 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do 
dnia 21 grudnia. Wszyscy zainteresowani, 
oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU', 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do 
tegoż Numeru świątecznego. 
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Aresztowania w związku z napadem w Gródku 


Jak już donosiliśmy w poprzednich numerach, 
w związku z napadem na urząd pocztowy w Gród 
ku Jagiellońskim dokonano w Małopolsce Wschod 
niej licznych aresztowań. J 

O pewnych szczegółach pościgu za bandytami 
z Gródka Jagiellońskiego olrzymujemy następu- 
jace informacje: s 

Jak wiadomo, zarządzono natychmiast po na- 
padzie na pocztę w Gródku Jag. pościg. Policja 
obsadzać musiała najtrudniejsze miejsca, co Wy- 
magało ogromnej ofiarności ze strony wszystkich 
osób biorących udział w pościgu. Pościg szedł nie 
tytko na wygodniejszych terenach komunikacyj- 
nych, ale też poprzez pola i lasy, przez moczary 
i trzęsawiska, p 

Dopiero, gdy nastał dzień. orjentacja stała się 
znacznie łatwiejszą. Do pościgu policji przylączyli 
się mieszkańcy wsi i miasteczek, którzy oddali 
policji bardzo duże usługi. Nawiązany między po- 
licją a ludnością kontakt zdziałał to przedewszy - 
stkiem, że stosunkowo szybko ustalono kierunek 
ucieczki i rzeczywiście między uciekającymi a 
pościgiem zmniejszała się stale przestrzeń. | 

Ludność biorąca udzial w pościgu tworzyła rów 


nież tyraljerę, przez którą nikt nie mógł się wy- 
miknąć. 

Bojowcy posiadali przy sobie ogromną ilość na- 
| boi rewoiwerowych. Również magazynki rewol- 
werowe pracowały na zmianę, Tuż przed ujęciem, 


tj. w chwili gdy pierścień ścigających zacieśniał 
się coraz bardziej, bojowcy oddali do ludności 
przeważnie ukraińskiej kilkadziesiąt strzałów. 

Według twierdzeń świadków pieniądze zabrane 
w Gródku wrzucono do Dniestru, 


„DILO“ PRZECIW TERORYSTOM 
UKRAIŃSKIM 

„Diło”, organ UNDa, w artykule wczorajszym 
w związku z napadem na pocztę w Gródku Ja- 
giellońskim potępia krwawąfdziałalność UON. Pi- 
smo ło twierdzi, że młodzi ci ludzie padli ofiarą 
fałszywie rozumianego i żle odezutego patrjotycz- 
nego porywu. Wypadki w Gródku Jagiellońskim 
— pisze „Dilo“ — muszą się stać dla nas groźnem 
memento. Przyznajemy, że włosy stanęly nam 
dębem ze strachu i Ździwienia. Żaden wróg nie 
mógłby wymyśleć przeciw nam nic gorszego niż 
to, co przeczytaliśmy. 


zi czy zz 


Petarda sanacyjna 


Lwów, 4 grudnia. 

Wczoraj, w czasie przesłuchiwania studenta po- 
lilechniki, Zamorskiego, rannego na ul. Koperni- 
ka w czasie demonstracji antysemickiej we Lwo- 
wie, tenże przyznal się, że rany na ręce i szyji od- 
niósł od wybuchu petardy, którą sam, on, Za- 
morski, jako student chemji, spreparował... Petar- 
dę tę chciał rzucić Zamorski do sieni jednego z 
domów na ul. Kopernika. Petarda jednak ude- 
rzyla o bramę, odbiła i eksplodowała, raniąc Za- 
morskiego. Przeciw Zamorskiemu wdrożono do- 
chodzenie karne. Charakterystyczne, że od osoby 
Zamorskiego odżegnywuje się „Legjon Młodych", 
aczkolwiek wszyscy wiedzą, że Zamorski jest zna- 
nym działaczem wśród młodzieży sanacyjnej i za- 
łożycielem sanacyjnej organizacji „Bellona“, 


| REWIZJE I ARESZTOWANIA 
WŚRÓD ENDECKIEJ MŁODZIEŻY 


W nocy na sobote i przedpołudniem — policja 
lwowska dokonala szereg rewizyj w mieszkaniach 
przywódców endeckiej młodzieży. Aresztowano 7 
| osób, a między innymi współpracownika endec- 
| kiego „Kurjera Lwowskiego”, 


PO BURDACH ANTYSEMICKICH 
Wczorajszy dzień upłynął we Lwowie spokoj- 
nie. Jedynie rano przed uniwersytetem doszło do 
bójki między młodzieżą „Obozu Wielkiej Połski", 
a członkami „Legjonu Młodych". Przy wejściu do 
gmachu uniwersytetu służba ściśle badała legity. 
macje studentów, 


Z życia robotniczego 


ROBOTNICY MIEJSCY BEZ BUTÓW NA ZIMĘ 
MAGISTRAT KRAKOWSKI ZALEGA 
Z WYPŁATĄ ZAROBKÓW 

Dnia 23 października odbylo się w Domu robo- 
tniczym w Krakowie liczne zgromadzenie robot- 
ników budownictwa miejskiego i zakładu czy- 
szczenia miasta. Po referatach o sytuacji gospo- 
darczej i położeniu pracowników miejskich, w o- 
żywionej dyskusji omawiali zebrani swe kata- 
strofalne położenie przed nadchodzącą zimą, gdyż 
pozbawieni sa możności zaopatrzenia swych ros 
dzin w opał i odzież. Zredukowane bowiem zna- 
cznie zarobki wystarczyć mogą zaledwie na skro- 
mne wyżywienie rodzin, tak. iż o iakiemkołwiek 


zaopatrzeniu się na zimę nie może być mowy. 
Bezskutecznie dotąd dopominają się robotnicy za- 
płaty za nadliczbowe godziny pracy. Pensje bo- 
wiem obniżono, ale przedłużono natomiast czas 
pracy, zarządzając w budownictwie i w zakładzie 
czyszczenia miasta dodatkowe zatrudnienie robo- 
tntków w niedziele i święta, by Kraków miał „eu- 
ropejski" wygląd, by liczne w miesiącach letnich 
wycieczki nie spostrzegły krakowskiego błota. Do- 
tychczas ta praca nie jest jeszcze zapłacona, a ro- 
botnicy nie mają za co odziać i ogrzać swych ro- 
dzin. 

Nie dość na tem. Tym samym robotnikom tej 
jesieni nie dano podszycia do butów, jak co roku, 
Widocznie w tym roku robotnicy mają usuwać 
śnieg i błoto hoso, lub w dziurawych butach. Że 
ta oszczędność może robotników kosztować zdro- 
wie, a może życie, tem się magistrat nie przej- 


muje, wszak p. wiceprezydent Duch zapowiadał 
zmniejszenie elalu posad stalych pracowników, a 
czy to nasiąpi drogą wymierania pracowników 
wskutek zaziębień, czy też awizowaną przez p. wi- 
ceprezydenta Klimeckiego drogą „litościwego* 
zwolnienia ich z pracy, by nie musieli w niedłu- 


| gim czasie pracować za darmo, samej rzeczy to 


nie zmienia. Zebrani poruszyli też praktyki per- 
sonału nadzorczego zakładu czyszczenia miasia, 
nadużywającego swych stanowisk służbowych do 


, ciągłego straszenia robotników wydaleniem jeżeli 
| nie wystąpią z klasowego związku zawodowego 


i napędzania ich na podwórko sanacyjnych orga- 
nizacyj. 

Uchwalono wkoncu rezolucję protestującą prze- 
ciw ciągłemu niszczeniu egzystencji pracowników 
miejskich, domagającą się niezwłocznego wypia- 
cenia należności za nadliczbowe godziny pnacy, 
celem umożliwienia im zaopatrzenia się w opał 
na zimę, W dalej części rezolucji zebrani pię- 
tnują rozbijackie metody naganiaczy sanacy jnych 
i wzywają wszystkich robotników miejskich do 
wstępowania w szeregi Zwiazku pracowników ko- 
munalnych i instytucyj użyteczności publicznej. 


5 LEJ LJ a LJ 
Polinji najmniejszego oporu... 
PRZED OBNIŻKA ZASIŁKÓW 
DLA BEZROBOTNYCH 


Dziś odbędzie się we Lwowie nadzwyczajne 
walne zgromadzenie delegatów Zakładu ubezpie- 
czeń pracowników umysłowych. 

Celem zgromadzenia jest sprawa zmiany sta- 
tutu w kierunku skrócenia okresu zasiłkowego dla 
bezrobotnych z 9 miesięcy na 6. Według twier- 
dzeń zarządu ZUPU, fundusz bezrobocia jest zu- 
pelnie wyczerpany. Zakład poznański przedstawił 
ministerstwu wniosek o zawieszeniu od 1 grudnia 
1932 mocy obowiązującej przepisów statutowych 
o przedłużeniu okresu zasiłkowego. 

Zakład w Królewskiej Husie uchwalił 29 li- 
slopada skreślenie postanowień swego statutu o 
przedłużenie okresu zasiłkowego. 


2 kraju i ze Świata 


WIELKIE DEMONSTRACJE BEZROBOT- 
NYCH W PRZEMYŚLU. (j. g.) W piątek 2 gru- 
dnia był Przemyśl widownią masowej demon- 
stracji bezrobotnych. Już od rana gromadziły się 
na przestrzeni między Domem Robotniczym a 
starostwem grupy bezrobotnych. Około godziny 
11 udała się do starosty delegacja bezrobotnych 
z tow. Beluchem na czele, by interwenjować w 
sprawie niedostatecznej pomocy dorażnej dla bez- 
robotnyeh. Starosla poczynił jedynie gołosłowne 
obiętnice. W międzyczasie przed starostwejn zgro 
madził się wielotysięczny tłum bezrobotnych, gło- 
śno demonstrujących swe niezadowolenie z obec- 
nych stosunków i obecnego systemu. Wychodzą- 
cego tow. Beluchu porwał tlum wśród demonstra- 
cyjnych okrzyków na ramiona. W tym momen- 
cie policja przypuściła szarżę, turbując wielu de- 
monstrantów. także i kobiety, Rozproszeni mani- 
festanci udali się do Domu Robotniczego, gdzie 
odbylo się potężne, imponujące zdecydowaną po- 
stawa, zgromadzenie — zapowiedź dalszej walki. 

SPRAWA INŻ. RUSZCZEWSKIEGO. Z War- 
szawy donoszą: Władze prokuratorskie zakończy- 
ły dochodzenia w sprawie wielkiej afery przy bu- 
dowie gmachu poczt i telegrafów w Gdyni i przy 
rozpoczętej swego czasu budowie gmachu mini- 
sterstwa poczt i telegrafów w Warszawie, W spra- 
wie tej został pociągnięty do odpowiedziałności 
karnej inż. architekt Ruszczewski z Warszawy, 
który prowadził budowę. Inż. „Ruszczewski oskar- 
żony został o to. że dopuścił się nadużyć na prze- 
szło miljon zł. M. in. inż. Ruszczewski miał po- 
bierać specjalne prowizje od dostawców materja- 
łów do budowy, przyczem przekroczony został 
budżet, przeznaczony na budowę. Przedwczoraj 
sporządzony został przez prokuratora akt oskar- 
żenia przeciwko inż. Ruszczewskiemu. Inż. Ru- 
szczewski dopuścił się tych nadużyć za czasów 
urzędowania p. Miedzińskiego na stanowisku mł- 
ni pacz. 
DWA. MIESIĄCE ARESZTU ZA WYBICIE 
SZYB W SKLEPACH. W piątek 2 bm. starostwo 
grodzkie południowo-warszawskie za zakłócenie 
spokoju publicznego przez wybicie szyb w sklepie 
Ryszarda Mitelberga ukarało Czesława Starzyń- 
skiego, studenta wydziału lekarskiego uniwersy- 
tetu warszawskiego, i Stanisława Boczyńskiego, 
studenta wydziału prawnego uniwersytetu war- 
szawskiego, dwumiesięcznym bezwzględnym arc- 
sztem. 
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WIELKIE NADUŻYCIA NA SZKODĘ SKAR- 
BU PAŃSTWA. Jak donosi „Dziennik Poznań- 
ski“, władze wpadły na trop afery podatkowej, 
wskutek której skarb państwa poniósł straty prze- 
szło 100 tys. zł. Nadużyć tych dopuściła się po- 
znańska firma materjałów budowlanych Gustawa 
Glaecnera. PRzedsiębiorstwo to, chcąc uzyskać 
zmniejszony wymiar podatkowy zatajało istotną 
wysokość obrotów. 


TELEGRAMY 


P. PRYSTOR NA ZAMKU 
Warszawa, 3 grudnia (tel. wł.). Prezydent Rze- 
czypospolitej przyjął dziś premjera Prystora na 
dłuższej audjencji, na której premjer informował 

p. prezydenta o bieżących spraggach. 


ZNOWU DEMONSTRACJE STUDENCKIE 
W WARSZAWIE 


Warszawa, 3 grudnia (tel. wł.). Dziś po nabo- 
żeństwie za zabitego we Lwowie studenta Grot- 
kowskiego młodzież akademicka urządziła bu- 
rzliwą demonstrację w śródmieściu. Na Krakow- 
skiem Przedmieściu i Nowym Świecie wybito szy- 
by w kilku lokalach, m. i. w biurze wagonów sy- 
pialnych, w hotelu „Bristol“ i w sklepie krakow- 
skiego „Kurjera*. Policja rozprószyła demonstran 
tów i aresztowała 34 osoby, które już w ponie- 
działek staną przed sądem, oskarżone o gwałty. 
Jak donosi „Iskra“, mają nastąpić relegacje stu- 
dentów na wyższych uczelniach. Na niektórych 
ulicach przyszło do starć i bójek. 


ZAGADKOWE SAMOBÓJSTWO OFICERA 


Warszawa, 3 grudnia (tel. wł). Dziś popełnił 
wśród zagadkowych okoliczności samobójstwo 
pporucznik Szoslak. Został on zatrzymany na 
mieście przez oficera inspekcyjnego i prowadzo- 
ny do oficera dyżurnego w komendzie miasta na 
placu Piłsudskiego. W odległości kilkunastu me- 
tirów od gmachu komendy Szostak wyjął rewol- 
wer i strzelił sobie w skroń. Ciężko rannego prze- 
niesiono do lekarza w komendzie. skąd po pierw- 
szym opatrunku odwieziono go do szpitala, gdzie 
zmarł, nie odzyskawszy przytomneści. Władze 
wojskowe prowadzą śledztwo dla wyjaśnienia tej 
tajemniczej sprawy. 


WYROK NA ŁOKIETKA 
Warszawa, 3 grudnia (tel. wł.). Dziś o 1280 
w południe sąd okręgowy ogłosił wyrok w spra- 
wie Łokietka i spólników. Łokietek zasądzony zo- 
stał na rok aresztu, zaś Abraham i Hersz Gross- 
ananowie po roku więzienia. Połowę kary na mo- 
cy amnestji darowano im. 


ZGON AMBASADORA POLSKIEGO W RZYMIE 


Warszawa, 3 grudnia (tel. wł.). Dzisiaj w nocy 
zmarł na udar serca ambasador polski przy Kwi- 
rynale Stefan Przeżdziecki w wieku 52 lat. 


STRAJKUJĄCY BEZROBOTNI ZWYCIĘŻAJAĄ 

Tarnów, 3 grudnia (tel. wł.). Strajk bezrobot- 
nych trwa nadal z niesłabnącą solidarnością. — 
Wczoraj delegacja bezrobotnych odbyła dłuższą 
konferencję z komisarzem miasta i starosta, w 
wyniku której postanowiono uzgodnić stanowisko 
z wojewódzkim komitetem pomocy bezrobotnym. 
Dziś delegacja powróciła z Krakowa, gdzie prze- 
dłożyła żądania bezrobotnych okręgowemu in- 
spektorowi pracy p. Czarnieckiemu i przewodni- 
czącemu Zarządu obwodowego Funduszu Bezro- 
bocia p. Zacharjasiewiczowi. 

W wyniku tych narad osiągnięto następujące 
propozycje: I grupa (bezrobotny z małą rodziną) 
uzyska 8 dni pracy w miesiącu, II grupa (średnia 
rodzina) 12 dni, III grupa (duża rodzina) 16 dni. 
Gdyby liczba zatrudnionych nie przekroczyła 500, 
liczba dniówek wzrośnie odpowiednio do 10, 15 
i 20. Dzień pracy trwa 6 godzin, wynagrodzenie 
dzienne wynosi 2 złote, z tego połowa w gotówce, 
a połowa w żywności po cenach o 10% niższych 
od cen rynkowych, nadto pomoc lekarska i apte- 
karska z Kasy chorych. Prócz tego dzieci bezro- 
botnych otrzymają 750 par obuwia. W Funduszu 
Bezrobocia zapewniono delegację, że prawdopo- 
dobne jest skrócenie liczby dni pracy w tygodniu, 
podlegających zaliczeniu do okresu wyczekiwa- 
nia, co ma znaczenie głównie dla robotników bu- 
dowlanych. 

Strajkujący odbyli wieczorem zgromadzenie, 
zaakceptowali warunki ustalone w inspektoracie 
pracy, zakomunikowane przez delegatów z Kra- 
kowa i postanowili od poniedziałku podjąć pra- 
cę. Robotnicy zadowoleni są z odniesionego suk- 
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SĄD PRACY W TARNOWIE 
Warszawa, 3 grudnia (tel. wł). Rozporzadze- 
niem ministerstw sprawiedliwości i opieki spo- 
łecznej z 30 listopada ustanowione zostały sądy 
pracy w Tarnowie i w Zawierciu. Okręgi tych są- 
dów pokrywają się z granicami odnośnych są- 
dów grodzkich. 


DEFRAUDACJA W MAGISTRACIE 
Tarnów, 3 grudnia (tel. wł.). Sprawca nadużyć 
w miejskiem budownictwie podziemnem, Olszo- 
wy Stanisław (nie Juljan, jak onegdaj mylnie po- 
daliśmy) został wczoraj ujęty przez policję. Je- 
dnocześnie ujęto jego wspólnika Byśka. — Obaj 
zostali odstawieni do aresztów sądowych. Trze- 
ciego wspólnika policja poszukuje. Olszowy, wy- 
bitny działacz w organizacjach sanacyjnych, po- 
pełniał nadużycia w ten sposób, że fałszował ro- 
botnicze listy wypłat, a zdefraudowane pieniądze 
obracał na hulanki. Tymczasem brakowało pie- 
niędzy na wypłatę zarobków robotnikom, którym 

magistrat ostatnio stale zalegał z wypłatą. 


MISJA SCHLEICHERA 

Paryż, 3 grudnia. Misję generała v. Schleichera 
przyjęła prasa francuska z pewną rezerwą, acz- 
kolwiek uważa Schleichera za osobę, która będzie 
się starała doprowadzić do wewnętrznego odprę- 
żenia. Niektóre jednak dzienniki sądzą, że Niem- 
cy coraz szybszym krokiem zmierzają ku dyktatu- 
rze. „Matin“ uważa generała Schleichera za mili- 
tarystycznego Stręsemanna i podkreśla, że od cza- 
su isinienia republiki niemieckiej nikt jeszcze nie 
posiadał tak daleko idących pełnomocnictw jak v. 
Schleicher. „Republique“ pisze, że jeżeli Schleicher 
będzie chciał politykę gwałtu, upnawianą przez v. 
Papena, zastąpić polityką uspokojenia, musi się 
stać dyktatorem. Dziennik sądzi, że Niemcy nie 
wrócą już do parlamentaryzmu. Co się tyczy sto- 
sunku Schleichera do Francji, nie jest on ani jej 
wrogiem, ani przyjacielem. Jest on przedewszyst- 
kiem niemieckim oficerem, który interesuje się 
bardziej dozbrojeniem Niemiec, aniżeli konferen- 
cjami genewskiemi. Niemniej jednak zdaje sobie 
sprawę, że porozumienie z Francją leży w intere- 
sie Niemiec i dlatego należy się spodziewać, iż 
wkrótce podjęte zostaną wysiłki, zmierzające do 
osiągnięcia tego zbliżenia. Socjalistyczny „Popu- 
laire“ nazywa Schleichera dyktatorem o żelaznej 
ręce w rękawicy aksamitnej. 

Berlin, 3 grudnia. Koła polityczne spodziewają 
się nominacji rządu generała v. Schleichera jesz- 
cze dziś wieczór. Sprawa nominacji ministrów 
trzech resortów gospodarczych nie została do go- 
„dzin popołudniowych zadecydowana. Sądzą, że 
nawet bez obsadzenia tych tek nominacja nowe- 
go rządu zostanie dziś dokonana a to ze względu 
na sprawy polityki zagranicznej, ponieważ mini- 
sler Neurath wyjeżdża w niedzielę do Genewy. 

Berlin, 3 grudnia. Dzisiejszy „Angriff“ przyno- 
si oficjalny komunikat partji hitlerowskiej, w 
którym partja ta oświadcza, że nie będzie tolero- 
wać rządu Schleichera, ponieważ nie odpowiada 
on woli narodu. 

Berlin, 3 grudnia. Centralny komitet wyko- 
nawczy partji komunistycznej wezwał komuni- 
styczną frakcję Reichstagu do natychmiastowego 
postawienia wniosku o wyrażenie rządowi v. 
Schleichera votum nieufności. 


DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH 
Berlin, 3 grudnia. W Gevelsbergu w Westfalji 
doszło wczoraj do demonstracji bezrobotnych, w 
toku której podczas starcia z policją większa ilość 
demonstrantów odniosła rany, w tem trzy ciężkie. 


Z 15 LAT WIĘZIENIA — UWOLNIENIE 
Lipsk, 3 grudnia. W procesie apelacyjnym Bul- 
lerjahna, który w r. 1925 skazany został za rze- 
komą zdradę tajemnic wojskowych oficerom 
francuskim na 15 lat więzienia, zapadł dziś w try- 
bunale Rzeszy wyrok uwalniający. Trybunał 
stanął na stanowisku, że skazanie nastąpiło wy- 
łącznie na podstawie poszlak, podczas gdy Buller- 
jahnowi nie zdołano udowodnić winy. Wyrok 
skazujący z r. 1925 został zniesiony a koszta po- 
stępowania poniesie skarb państwa. 
NAPAD NA POCIAG 
Monachjum, 3 grudnia. Na przestrzeni Kel- 
heim—Saal napadł zamaskowany bandyla na wa- 
gon pocztowy pociągu podmiejskiego i po stero- 
ryzowaniu dyżurnego urzędnika zrabował kaset- 
kę z 11 tysiącami marek, poczem w biegu wy- 
skoczył z pociągu i zbiegł. 


KARAMBOL AUTA Z TRAMWAJEM 
Wiedeń, 3 grudnia. Na Wahringergiirte] zde- 
rzył się dziś samochód ciężarowy z tramwajem, 
wskutek czego oba pojazdy zostały zniszczone. 
Trzy osoby znajdujące się w aucie poniosły śmierć 
na miejscu. Kilkunastu pasażerów tramwaju Zo- 
stało ranionych, w tem 7 ciężko. 


URUCHOMIENIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 


Genewa, 3 grudnia. Premjer Herriot przyjechał 
dziś rano celem podjęcia rozmów w kwestji roz- 
brojenia. Przed wyjazdem z Paryża Herriot o- 
świadczył, że wróci do Paryża najpóźniej we śro- 
dę rano. Poprzednio odbył on konierencję z am- 
basadorem angielskim, a następnie z ambasado- 
rem niemieckim. 

Genewa, 3 grudnia. Premjer Herriot odbył w 
ciągu dnia dzisiejszego szereg konferencyj a m. i. 
z premjerem MacDonaldem. 


I CZECHY PROSZĄ O PROLONGATĘ 


Waszyngton, 3 grudnia. Poselstwo czechosło- 
waąckie zawiadomiło departament slanu, że rząd 
jego w najbliższych dniach prześle rządowi ame- 
rykańskiemu nową notę w sprawie długów wo- 
jennych. 


NOWA NOTA BELGJI DO AMERYKI 


Bruksela, 3 grudnia. Rząd bełgijski przygotowu- 
je nową notę do Ameryki w sprawie długów wo- 
jennych, która wysłana zostanie do Waszyngtonu 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia, 


CHINY UNIEWAŻNIŁY UKŁAD CELNY, 
Z JAPONJĄ 


Londyn, 3 grudnia. Jak z Tokio donoszą, posel- 
stwo chińskie zawiadomiło rząd japoński, iż rząd 
chiński unieważnił układ celny z Japonją, ponie- 
waż wskutek dewaluacji waluty japońskiej rynek 
chiński zalany został towarami japońskiemi, Rząd 
japoński uważa krok rządu chińskiego za akt po- 
lityczny i zastrzegł sobie powzięcie odpowiednich 
środków. 


ZA SKREŚLENIE DŁUGÓW ._ ULGI CELNE 
I ROZBROJENIE 


Nowy Jork, 3 grudnia. „N. Y. Times" donosi, 
że rząd amerykański *rozważa obecnie plan ure- 
gulowania problemu długów wojennych w ten 
sposób, by państwa jednorazowo zapłaciły mil- 
jard dolarów, a pozatem przyznały Stanom Zje- 
dnoczonym pewne koncesje handlowe. Ponadto 
rząd amerykański ma żądać przeprowadzenia roz- 
brojenia. 


JESZCZE NIE CZAS NA ZNIESIENIE 
PROHIBICJI 


Waszyngton, 3 grudnia. Komisją prawnicza Iz- 
by reprezentantów odrzuciła wniosek Garnera, do 
magający się zniesienia ustawy prohibicyjnej. — 
Mimo to, Garner przedłoży Izbie swój wniosek pod 
głosowanie. (Chodzi o głosowanie w siarym kon- 
gresie, gdyż nowo wybrany wejdzie w swe funk- 
cje dopiero w marcu 1933. Przyp. Red.). 


Niesamowite dzieje fabryki 
motocyklów w Opalanicy 


W „ABC“ czytamy: aa. 

„Wobec publicznie obwięszczonej przez preze- 
sa BB p. płk. Sławka dążności do usanowania 
„sanacji“, do zrobienia porządku z aferami i afe- 
rzystami, podajemy mu publicznie również do 
wiadomości fakt świeży, pierwszy z brzegu, o 
którym nam donoszą z Opalenicy w Wielkopol- 
sce. 
„Wiadomo, że „Strzelec“ eraz jest towarzy- 
stwem do wszystkiego: zajmuje się przysposobie- 
niem wojskowem i — polityką, oświatą ludu i — 
przemysłem i handlem. Otóż w myśl tak wszech- 
stronnego powołania, nie „święci garnki lepią! 
— powiedział sobie także komendant „Strzelca“, 
niejaki p. Sawicki i postanowił w Opalenicy, pow. 
Grodzisk, rozbudować przemysł wojenny, miano- 
wicie, stworzyć fabrykę motocykli. Pierwszy krok 
„radosnej twórczości" prosty i wiadomy: pożycz- 
ka w Banku gospodarstwa krajowego. 

„Bank gospodarstwa krajowego udziela mu za 
pośrednictwem Komunalnej Kasy Oszczędności 
pożyczki w kwocie 500 tysięcy złotych. Ładna 
sumka na te ciężkie czasy! 

„Pan Sawicki bierze pieniądze, zakłada fabrycz- 
kę i w szybkiem tempie robi plajlę. A ponieważ 
miał wszystkiego 30 tysięcy, KKO poniosła stratę 
na sumę zgórą pół miljona (licząc procenty). 

„W czasie, gdy tyle wysiłku się wkłada w wal- 
kę z tezauryzacją, gdy się tak rozgłośnie nawołu- 
je do składania oszczędności w kasach poczto- 
wych i komunalnych, czy nie „należałoby oględ- 
miej trochę gospodarować groszem, zebranym Z 
kieszeni obywateli?" 


Nr. 278, Niedziela 4 grudnia 1932 


Modliły się dzieci: — św. Mikołaju 


Uwaśa: „ANTONEYTKI*, pierniczki nadziewane 


światowej sławy do nabycia w firmie: 


Weż dla nas „ANTONETKI” kiedy będziesz w raju A. ROTHE, Krakow. ul. Sławkowska L. 20. 


—J— 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 4 bm. wyświetla najpopularniejsze 
kino Muzeum dla TUR potężny dramat pt.: 

„LEGJON WALECZNYCH" 

W roli głównej Ken Maynard ze swoim ulubio- 
nym koniem Tarzanem. | : 

Ponadto komedje dźwiękowe: „Pietrek dyry- 
gent“ i „W arabskiej kawiarence”, oraz dodatek 
dźwiękowy. Początek punktualnie o godz. 7 wie- 
czorem. Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece 
TUR (ul. Dunajewskiego 5), a w dzień wyświe- 
ilania filmu od 3 pop. w kasie kina Muzeum (ul. 
Smoleńsk 9). 

WYCIECZKA NA WYSTAWĘ DZIEŁ 
ST. WYSPIAŃSKIEGO 

We środę 7 bm. urządza TUR wycieczkę na 
wystawę dzieł Stanislawa Wyspiańskiego wyda- 
nych w druku i książce — wystawionych stara- 
niem Tow. miłośników książki i stowarzyszenia 
drukarzy „Ognisko“ w Muzeum  przemysłowem 
przy ul. Smoleńsk 9. Uczestnicy wycieczki wysłu- 
chają również prelekcji o książce Wyspiańskiego. 
Zbiórka punktualnie o godz. 6'30 pop. przed gma- 
chem Muzeum przemysłowego ul. Smoleńsk 9. 
IH. WYCIECZKA DO ZAKŁADU MEDYCYNY 

SĄDOWEJ 

We czwartek (święto) 8 bm. urządza TUR, 
III wycieczkę do zakładu medycyny sądowej 
Uniw. Jagiell. celem zwiedzenia dalsz ch działów 
tegoż zakładu. Wykład na temat: » brodniara i 
świadek" z demonstracjami na okazach znajdują- 
cych się w muzeum i na obrazach świetlnych, 
wygłosi dr. Włodzimierz Baranowski. Zbiórka 
punktualnie o godz. 1030 przedpoł. przy ul. Grze- 
górzeckiej 16. Celem uniknięcia natłoku karty 
uczestnictwa wydaje się do środy wieczora w se- 
kretarjacie TUR ul. Dunajewskiego 5. 

TEATR TUR n 

We czwartek 8 bm. wystawia teatr TUR po raz 
ostatni niezwykle wesołą farsę w 3 aktach p. t: 

„LUNATYK* 
Bluma i R. Tochego. 
wieczór wśród śmiechu, niech 


Bilety w cenie od 1'20—50 gr. do nabycia u tow. 
Pietruchy, a w dzień przedstawienia od 5 pop. przy 
kasie. 

—000— 

Przy cierpienłach serca I zwapułeniu naczyń, skłon- 
ności do udaru i ataków apoplektycznyci, naturalna 
woda gorzka „Franciszka-Józeja' zapewnia łagodne 
wyróżnienie bez nadwyrężania się. Żądać w aptekach. 


—000— 

KRAKÓW W BŁOCIE. Kraków podczas je- 
siennych deszczów przedstawia jakąś zapadłą 
mieścinę poleską, po której ulicach trzeba wprost 
brodzić po kolana w błocie. Zdawałoby się, że 
lo nieprawda. Idźcie na Kazimierz i na peryferje 
miasta, do nowych rozbudowujących się dzielnic 


naszego miasta, Panują tam jakieś już nie pole- 
skie błota, ale azjatyckie brudy, kamienice wie- 
czorami albo nie oświetlone, albo ciemno, a w 
tych ciemnych klatkach schodowych snują się 
jak duchy ciemne indywidua. Koło rogatki pła- 
szowskiej — ma się wrażenie, że się weszło do 
dolu kloacznego, smród niemożliwy. Można sobie 
wyobrazić jak się to odbija na zdrowiu ludzkiem. 
Mieszkańcy tego terenu płaszowskiego żądają 
przeprowadzenia kanalizacji i uporządkowania 
dróg. W.opłakanym stanie znajdują się również 
chodniki na Półwsiu Zwierzynieckiem. Szczegól- 
nie nie do przebycia jest ul. Lelewela. Przedsię- 
biorca budujący na tej ulicy dom, tak „zaświnit* 
jezdnię i chodniki, że wprost z narażeniem na 
wpadnięcie po pas w błocie, przechodnie „prze- 
prawiają się” przez ten odcinek, aby dojść do do- 
mu. Co na to wszystko magistrat — widocznie 
podoba mu się błoto... 

16 KOMORNIKÓW W KRAKOWIE, Z dniem 
1 stycznia 1933 roku Kraków otrzyma 16 komor- 
ników, którzy przydzielone będą mieć pewne 
dzielnice i w tych dzielnicach będą urzędować. 
Będą to urzędnicy państwowi, ale oprócz pensji, 
otrzymywać będą 40% brulto od dochodów za 
przeprowadzone egzekucje sądowe — reszta t. j. 
60% przypada rządowi. Nowi komornicy rekru- 
tować się będą w Krakowie przeważnie z urzęd- 
ników sądowych, ale mówią też, że na te intratne 
posady przyjdą zasłużeni dla sanacji ludzie. 

SPADEK KONSUMCJI GAZU SKUTKIEM PO- 
DATKU PAŃSTWOWEGO. Dnia 2 bm. odbyło 
się posiedzenie komisji dla spraw gazowni miej- 
skiej. Dyrektor gazowni inż. M. Seifert przedło- 
żył projekt budżetu gazowni na r. 1933/34. Ciężkie 
ogólne położenie ekonomiczne zaznaczyło się spad 
kiem konsumcji gazu, wyraźnym zwłaszcza, od 
chwili wprowadzenia państwowego podatku 5% 
na fumdusz bezrobocia, również obecna ciepła po- 
ra nie sprzyja sprzedaży koksu, wobec czego TOZ- 
ważano sprawę odpowiedniego obniżenia go w 
cenie. 

UROCZYSTE OTWARCIE DOMU LUDOWE- 
GO „WISLA“ odbyło się wczoraj przy ul. Radzi- 
wiłłowskiej 23 w Krakowie. W pięknej sali ze- 
brań zasiedli w pierwszych szeregach krzeseł pos. 
Witos, sen. Marchlewski, b. sen. Wójcik, dalej 
Gruszka, Brodacki, Wrona, Roj, Stachnik, Szcze- 
pański, Marchwieki, chłopi z powiatu krakow- 
skiego i zaproszeni goście z Krakowa. Uroczystość 
zagaił prezes Franciszek Wójcik, przedstawiając 
dzieje domu ludowego „Wisła“ i jego znaczenie. 
Prof. dr. Marchlewski powitał zebranych, przed- 
stawiając znaczenie ludu wiejskiego dla Polski. 
Nastąpiła część artystyczna. Kwartet smyczkowy 
odegrał .kilka utworów koncertowych, poczem 


pięknym głosem odśpiewała utwory ludowe p.. 


Żurawska przy akompanjamencie p. Sopińskiej. 
Podobał się śpiew p. Wolaka i chór akademicki. 
Historję ruchu chłopskiego przedstawił w głębo- 
ko ujętej formie na podstawie źródeł dr. Michał 
Janik. Z zainteresowaniem wysłuchano odczytu 
dr. Janika. 

SZKARLATYNA, DYFTERJA I WIETRZNA 
OSPA. W wydziale IX magistratu zgłoszono od 
27 listopada do 3 grudnia następujące choroby za- 
każne: szkarlalyna 17, dyflerja 13, ospa wietrzna 


Zabójcza technika 


W godzinach biurowych odwiedził mstytucię, w któ- 
rej pracuję, pokornie kłaniający się , o wyglą- 
dzie. który kazał się domyślać, że broda. głowa. ręce 
dawno wody i mydła nie widziały. 

Przyniósł pod połą „domowej roboty” papierosy. Wo. 
zn. znają go dobrze, zresztą, mają współczucie dla lu- 
dzi biednych, — więc wpuścili go wprost do pokoju. 

Daje na kredyt papierosy, nie jest natrętny, zadowo- 
lony jest, jeśli co tydzień otrzymuje kilka złotych. 

Koledzy, nie zdając sobie oczywiście sprawy z tego, 
iak te papierosy Są wyrabiane, zakupili cały jego za- 
bas i sporą ilość jeszcze zamówili. 

Mimo, że nie miałem specjalnie na celu pozbawiania 
biedaka zarobku, nie mogłem się tej tranzakcji spokoj- 
nie przyglądać, a znam się nieco na teahnice wyrobu 
papierosów. 

Opowiedziałem więc kolegom o tem, co wiem, Każdy 
mrozumiał, że gilzy nie można brać do rąk od strony 
miękkiej bibułki, a za ustnik, który po napchaniu go ty- 
toniem wędruje... do ust naszych. Następnie bierze się 
ustnik po raz drugi do rąk, by ściąć nożycami tytoń, 
trzeci raz, by orzyprażyć końce, czwarty — by zapa- 
kować do pudelek. 

Tę manipulacię wykonywa kilku członków rodziny 
fabrykanta. 

Nietrudno sobic wyobrazić bigjeny, panującej w do- 
mu takiego nędzarza i Stan zdrowia rodziny, mieszka- 


jącej w nędznej suterenie czy na poddaszu i wiecznie 
oddychającej pyłem tytoniowym. 

Jest: zestawić z tą zabójczą techniką wyrób papie- 
rosów przez fowoczesne maszyny, wypuszczające 
i automatycznie pakujące nawet papierosy bez dotyka- 
nia ich ludzką ręką (tembardziej brudną!) — otrzymamy 
różnicę między „szwarcówką” i papierbsem monopo- 


lowym. 

Krótki wykład mój podziała! na kolegów, którzy po- 
prostu tte zastanawiali się nad tem, jak obrzydliwie 
brudne ustniki wkładają kilkanaście czy kilkadziesiąt 
razy dziennie do ust. 

Obecnie unikają kupowania papierosów, których 
technika wyrobu jest wręcz zabójcza z punktu widze- 
nia hięjenicznego, nie mówiąc już o tem, że z punktu 
widzenia skarbowego jest przestępstwem. 

Radzę wszystkim, palącym jeszcze t. zw. „Szwar- 
cówki* postąpić tak samo, jeśli nie chcą przysparzać 
jeszcze jednego źródła szerzenia chorób. Z. B. 
|| APC E zyczy 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 
szych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów 


azs Mniej zasobnym daleko idą ceustępstwa. === 
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SUGUS 


CZEKOLADOWY 


14, dur brzuszny 3, tyfus plamisty 1, influenza 2, 
koklusz 4. 

STRASZNA ŚMIERĆ RQBOTNIKA. Dudek Ta- 
deusz (lat 25) zajęty w kamieniołomach na Krze- 
mionkach, w czasie rozsadzania dynamitem skały 
poniósł śmierć przez rozerwanie głowy. Dudek 
pomimo upomnień ze strony innych robotników 
zbliżył się do miejsca wybuchu w chwili, gdy na- 
bój eksplodował. Ciało tragicznie zmarłego ro- 
hotnika przewieziono do zakładu medycyny są- 
dowej. 

POWIESIŁ SIĘ W USTĘPIE JATEK POD- 
GÓRSKICH. Przez powieszenie się w ustępie ja- 
tek podgórskich przy ul. Rejtana odebrał sobie 
życie 50-letni Jan Wójcik. Zwłoki przewieziono 
do zakładu medycyny sądowej. 

KRADZIEŻE. Za kradzież płachty nieprzema- 
kalnej wartości 200 zł. aresztowano 27-letniego 
Henryka Skrzypaszka i 29-letniego Andrzeja Sta- 
warskiego. Płachta byla własnością 20 p. p. — 
Marja Kotfańska (lat 37) aresztowana została za 
kradzież swetrów wart. 200 zł. na szkodę Hirscha 
Ormiana. — Berdysia Jana (lat 22) przylrzymane 
z większą ilością wytrychów. — P, Drewniakowi 
Stanisławowi skradziono z mieszkania garderobę 
wartości 400 zł. 


Przeniesioną została WR 
| Pracownia sukien damskich i dziecięcych 
| STANISŁAWY SZOSTEK 
na ul. Długą L. 27, Il p. front 


Telcfun 165-05 
25 0/, ceny zniżone. 


Kawa — Herbata 
Wina — Wódki r 

"— ,, Migdały — Rodzynki 
Orzechy — Figi 


B. JAWORNICKI 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 44 
TELEFON 103.46 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w niedzielę popołudniu po cenach zniżonych „E- 
gipska pszenica“. Wieczorem po cenach zniżonych po- 
wtórzenie ostatniej nowości repertuaru scen polskich 
i francuskich, sztuki Marcela Pagtnola „Marjusz*. „Suł- 
kowski“ ukaże się na przedstawieniu dla młodzieży 
szkolnej jutro w poniedziałek o godzinie 4 popołudniu 
po cenach najniższych. 

JADWIGA DĘBICKA JAKO „MADAME BUTTER- 
FLY“. Znakomita primadonna oper zagranicznych i pol- 
skich, która niepospolitą kreacją pantji „Madame Butter. 
fly“ zyskała rozgłos w.całej Europie, wystąpi gościnnie 
tylko jeden raz na krakowskiej scenie w tej operze, w 
poniedziałek wieczorem. Nową premierę opery „Mada- 
me Butterfly" z udziałem p. Dębickiej opracował mu- 
zyczmie dyr, Bolesław Wallek-Walewski. Kostiumów do 
„Madame Butterfly" użyczyła dla krakowskiej sceny 
dyrekcja Teatru Polskiego w Katowicach. Wystawa de= 
koracyjna Hieronima Zwolińskiego. 

„KROWODERSKIE ZUCIŁY”, krotochwila ze śpiewa- 
m. i tańcami Stefana Turskiego, będzie najbliższą pre- 
mjerą teatru, którą popnzedzi prelekcja dra Adama Bara 
na temat „Teatr Ludowy i Stefan Turski" we czwartek 
8 bm o godzinie 7 wieczorem w. Kolegium wykładów na- 
ukowych. 

REWJA ŻYDOWSKA W BAGATELI. Dziś w niedzie- 
ję występy teatru żydowskiego „Di Idisze Bande". Prze- 
bojowa ta rewia gtana była przez zespół ten w War- 
szawie przeszło 250 razy. Dziś dwa przedstawienia: o 
godzinie 4 popołudniu i o 8'30 wieczorem. Bilety do na- 
bycia w kasie teatru Bagatela od 10 przedpoł. do 9 wie- 
czorem bez przerwy. i 

JULJAN KAROLYI, siynny pianista węgiersk:, laureat 
konkursu im. Chopina w Warszawie, wystąpi z jedy- 
nym koncertem we wtorek 6 bm. w sali Bolońskiego. 

DRUGI POPULARNY PORANEK MUZYCZNY Z CY- 
KLU „WIEDEŃ W MUZYCE” odbędzie się dziś w nie. 
dzielę o godzinie 11/15 przedpołudniem w sali Uciechy. 
Dr. Józef Reiss wygłosi prelekcię o Wiedniu, jako aj- 
czyźnie walca, a orkiestra Uciechy wykona bogatą ilu- 
strację muzyczną, złożoną z utworów Mozarta, Schu- 
berta, Straussa i Kreslera, między innemi sławny walc 
Jana Straussa „Nad pięknym modrym Dunajem“, oraz 
Schuberta-Liszta „Soirees de Vienne“. Wykonawcy: of- 
kiestra Uciechy, dr. Adam Herman i Henryk Marmor. 
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Nr. 278, Niedziela 4 grudnia 1932 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


WYKŁAD W TOWARZYSTWIE EKONOMICZNEM 
W KRAKOWIE wygłosi we wtorek 6 grudnia docent dr. 
Ferdynand Zweig pod tytułem „O programach walki z 
kryzysem“. Początek o godzinie 6 wieczorem w sali 
Izby przemysłowo-hamdlowej (ul. Długa 1). Wstęp wol- 
ny. 

ZWYCZAJNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO ODDZ. 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. 
KOPERNIKA odbędzie się we wtorek 6 bm. o godzinie 
6'15 wieczorem w sali wykładowej zakładu mineralogi- 
cznego Uniwersytetu Jagiellońskiego przy ul. Gołębiej 
14, H piętro, z następującym porządkiem dziennym: 1) 
prof. dr. Michał Siedlecki „Najnowsze wyniki prac mię- 
dzynarodowej Rady badań morza“ (z obrazami świetl- 
nemi); 2) Buława Marjan: „Pokaz metody rekonstruk- 
cyj woskowych Borna'. 

„PARADA PARODYJ'. Ponieważ kilkaset osób nie 
mogło z powodu przepełnienia dostać się na pierwszy 
wieczór literackich parodyj, tradycyjna już dzisiaj „F'a- 
rada parodyj' zostanie powtórzona we Środę 7 bm. w 
sali Bolońskiego (Rynek 34), gdzie też są już bilety w 
przedsprzedaży. Udział w wieczorze biorą: Zbigniew 
Grotowski, Anatol Krakowiecki, Antoni Wasilewski i 
Witold Zechenter. W programie parodje i kapitalnę ka- 
wały. 

KURSY RZEMIEŚLNICZE. Dyrekcja Muzeum prze- 
mysłowego zawiadamia, że 9 bm. o godzinie 6 wie- 
czorem w sali kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9) zostanie 
wyświetlony film pod tytułem „Nowoczesne stosowanie 
spawania w przemyśle i rzemiośle“. Wstęp wolny. Po 
wyświetleniu filmu będą przyjmowane dalsze zapisy na 
kurs elektrycznego i gazowego spawania metali, Jedno- 
cześnie zawiadamia się, że zapisy na kurs radjotechni- 
czny przyjmuje dyrekcja Muzeum (ul. Smoleńsk 9) do 
środy 7 bm. 

—000— 


Z Polski 


SERJA NAPADÓW NA URZĘDY POCZTO- 
WE. Z gabinetu zawiadowcy stacji w Kraśniku 
złodzieje skradli paczkę zawierającą 3.500 złotych. 
Pieniądze te były przeznaczone na pensje dla pra- 
cowników stacji. — Do urzędu pocztowego w Te- 
respolu powiat bielski dostali się kasiarze i za- 
częli rozpruwać kasę ogniotrwałą. W czasie tej 
czynności nadszedł kierownik urzędu i spłoszył 
kasiarzy, którzy uciekli, nie zdążywszy nic za- 
brać. W nocy z 1 na 2 bm. niewykryci sprawcy 
dostali się do urzędu pocztowego w Krzepicach i 
rozpruwszy kasę ogniotrwałą, skradli 12.040 zł. 
w gotówce i 2.000 zł.'w znaczkach pocztowych. 


W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia; 

Fotografia Daszyńskiego . « . « . . 1.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej « « «1 e + m. 2.50 
Dr. Kłuszyńska: Regulacja Urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow* 

ników Umysłowych... « « e «12. „ 1.50 
Pamiętnik Hermana Dłamanda (listy do 

żony) . . . . . . . * . . . 10.— 
Peri: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 

Rosyjskim ge, wa KA „PER OSI 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 

YGOOW dy. hm - © MI kW E -> 1450 
Porczak: Walka o Demokracię . « . 1.50 
Rosz! wski: Urlopy wypoczynkowe . 3— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . « 1.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

ów . . . LJ a a . . . e LJ . 2.40 
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe 

Środki zapobiegania ciąży . . . . L— 
Sądy pracy .SAEST.. WART $> (240 
Socjalizm. Zarys bibljiograticzny i meto- 

dyczny . . . . . . . a . e 3.— 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

BrACY PF... ue o. s „4 GA, Rial d= 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
200CHNRROGZMIDO CENDON © GHNMBO 00 
LUD" NAJTAŃSZE ŹRODŁO! %Bg . 

a 
| 


e 
p SY skórzane, z slerśol wielbłądziej, szczellwa, tarcze 
karborundowe, płyty KIlngarit, świdry spiralne itp. 
e dostarcza natychmiast ze składów 
HURTOWNIA PASÓW, WĘŻY, SZCZELIW 


ZENIT“ ósma: 
9y 


Kraków, Szpitalna L. 7, tel. 122-21 


Om OS Q OE © CER 9 B 


GŁUCHOTA, SZUM, CIEKNIENIE USZÓW — ule- 
czalne. Setki podziękowań. Żądajcie bezpłatnej poucza- 
i% broszury. Z. ZOELLNER, Katowice, ul, Mickie- 
wicza 22. 


Zwiazki 1 zóromadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się we środę 7 bm. o godzinie 
630 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie- 
go 5, II piętro). 

CHÓR „LUTNI ROBOTNICZEJ“ TUR rozpoczyna we 
wtorek 6 bm. próby śpiewu w sali przy ul. Dunajew- 
skiego 5, II piętro. Na ten dzień wzywa się wszystkich 
dotychczasowych członków, jakoteż nowowrypisujących 
się na zebranie i próbę punktualnie o godzinie 7/30 wie- 
czorem w wyżej wymienionym lokalu. Nowo wpisujący 
się będą mogli korzystać z nauki nut, ćwiczeń gloso- 
wych i znajomości historji muzyki : śpiewu pod facho- 
wem kierownictwem. Wpisy w sekretarjacie TUR (ul. 
Dunajewskiego 5). 

PŁASZÓW. Dziś w niedzielę o godzinie 4 popołudniu 
w sali przy ul. Krzywda 31 sekcia kobiet PPS urządza 
odczyt pod tytułem „Alkoholizm a proletariat", który 
wygłosi tow. B. Wajnsztajnówna. 

KURS DLA ANALFABETÓW W TUR W PŁASZO- 
WIE. Organizacja Młodzieży TUR otwiera z dniem 5 
grudnia bezpłatny kurs dla analfabetów. Wpisy codzien- 
nie między godziną 7 a 9 wieczorem, w lokalu Orga- 
nizacj: Młodzieży TUR w Płaszowie, przy ul. Krzywda 
Nr. 31. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popołudniu: „Egipska pszenica“; wieczorem: 
„Marjusz“. 
Poniedziałek popołudniu: „Sułkowski“; wieczorem „Ma. 
dame Butterfly". 
Wtorek: „Marjusz”. 
KINOTEATRY 
Adria: „Ben Hur“. 


Apollo: „100 metrów miłości”. i 
Atlantic: „Miłość i zemsta dońskiego kozaka“. 
Dom żołnierza: „Złoto szatańskiej przełęczy. 
Muzeum: „Legjon walecznych , 
Promień: „Światła i cienie macierzyństwa '. 
Słońce: „Trzech djabłów. z Matterhornu '. 
Sztuka: „Dama w smokingu“, 
Świt: „Wynalazcy prochu“ — „Pat i Patachon". 
Uciecha: „Syn Indyj. 
Wanda: „C. k. komenda serc“. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 4 grudnia 

10.00: Nabożeństwo ze Lwowa. 11.58: Sygnał czasu. 
hejnał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Pora- 
nek symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. W prze- 
rwie pogadanki: „Co to są ośrodki zdrowia i na czem 
polega ich działalność”. 14.00: Odczyty dla rolników i 


ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNICZNO-RANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne 
„FLUDOR*, przybory lutownicze 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
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ODCISKI 


zgrubiała, skorę i brodawki 
usuwa bez bólu I bez» 
powrotnie znanyod % wieku 


g 


FABRYKA CHEM FARMACEUTYCZNA 
„AD,)KOWALSKI” wanszZAwA 


Zygmunt Renciel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 
Składy: 


Tel. 155-77 


Telefony: 


Biura 136-11. 


Biura: 


Kraków, Zacisze 14, 


„JEDNOLIT”" 


GRODZKA 9 
jedyny w Krakowie DOM TOWAROWY 
o ściśle jednolitych cenach od 25 gr 
do 3*— zł — prosi o zwiedzenie maga- 
zynu bez obowiązku kupna. 


muzyka. 15.30: Poradnia dla rodziców i wychowawców, 
dr. Marian Gluth. 15,45: Gramofon. 16.00: Program dla 
młodzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: Kącik językowy. — 
17.00: Koncert z Warszawy. 17.35: Humor ze Lwowa: 
Lekcia gimnastyki według systemu dr. Optymisty dla 
pań i panów w wieku 20—120 lat, oraz felieton aktual- 
ny Raorta. 18.00: „Barbara“, życzenia radjowe w pio- 
sence (ze Lwowa). 18.10: „Herbatka tańcująca u cioci 
Barbary w roku 1912“ (ze Lwowa). 18.30: Kwartet 
schrammiowski ze Lwowa. 19.05: Rozmaitości, komu- 
nikaty. 19.25: Słuchowisko z Warszawy: „Pan Benet“ 
Fredry. 20.00: Wesołe audycje ze Lwowa. 22.55: Ko- 
munikat meteorologiczny. 23.00: Transmisja ze Lwowa: 
Chór Esbena, koncert mandolinistów i finał trzeciej we- 
sołej niedzieli radjowej. 
Poniedziałek 5 grudnia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał, — 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. — 13.25: Gramofon. 15.10: 
Komunikat gospodarczy : przegląd komunikacyjny. 15.35 
Odczyt: „Spinoza i Locke“ — wygłosi dr. S. Stendig. 
15.50: Gramofon. 16.25: Kurs elementarny francuskiego 
z Warszawy. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Wędrówki 
ptaków“. 17.00: Koncert z Warszawy. 18.00: Muzyka 
lekka. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmai. 
tości, komunikaty. 19.15: Odczyt: „Głód i apetyt" — 
wygłosi dr. Bolesław Skarżyński. 19.30: „Na widnoterę- 
gu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Opera z Warsza- 
wy: „Don Pasquale" Donizettiego. W przerwach: Do- 
datek do dziennika radjowego i wiadomości sportowe. 
22.05: Skrzynka pocztowa techniczna. 22.20: Gramofon. 
22.55: Komunikat meteorologiczny, 23.00: Muzyka lekka. 

Wtorek 6 grudnia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. — 12.10; Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. — 13.25: Gramofon. 15.10: 
Komunikat gospodarczy, chwilka lotnicza i yrzeciwga- 
zowa, komunikat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: 
Najnowsze wydawnictwa — omów: dr. Adam Bar. 15.50: 
Gramofon. 16.00: Opowiadanie dla dzieci i młodzieży: 
„Czar nocy św. Mikołaja“ — wygłosi p. Lena Meyer- 
holdowa. 16.15: Gramofon. 16.25: Odczyt dia nauczycie- 
li. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Św. Mikołaj w wierze- 
niach ludowych“. 17.00: Koncert orkiestry Filharmonii 
warszawskiej: utwory Jana Straussa, 18.00: Muzyka 
lekka. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmai- 
tości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.15: 
„Stary Kraków“ — dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.30: 
Dziennik radjowy. 19.40; Pogadanka z Warszawy o mu- 
zyce norweskiej. 20.00: Koncert europejski z Oslo, 21.35: 
Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika radjowe- 
go. 21.45: Recital śpiewaczy z Warszawy. 22.15: Kwa- 
drans literacki z Warszawy: „Proiesor Wager u Lu- 
dendorfa“ — fragment z pow. Struga: „Żółty Krzyż. 
22.30: Koncert muzyki operetkowej. 


MEBLE kuchenne, przedpokojowe i dziecinne 


poleca najtaniej firma „MEBLITON:*, Kraków, 
Gertrudy 8, oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące. 


Wyroby Powrożnicze 
liny, postronki, sznury, szpagaty, taśmy tapicerskie, pasy młyń- 
skie wszelkiego rodzaju, siatki, hamakl, huśtawki, szczotki, 
wycieraczki itp. — poleca po cenach zniżonych firma 


M. SPYTKOWSKA pic daria 


Piac Marjacki 7 
dawniej: JÓZEF WAŁKOWINSKI 


ia STURMWIND i S1? 


KRAKÓW. UŁ. WIŚLNA L.4 


sprzedaje mięso woiowa za 1 kg, . zł 1— 
s s3 A jakości . zł 1:40 
sy s cieięcina . zł 1-60 


Po każdej możliwej do przy- 


y motei de or | |PTEKA MIKUGKIEGO 


wysprzedaje bieliznę | Kraków, Rynek gł. L. 22 
jak długo zapas starczy. |wydaje leki na koszt Kole- 


Fabryka bielizny „EGA“ | zwi iren norweski = ora 


świeży tran norweski — oraz 
przybory dla obłożnie chorych 
Kraków, Szewska 4. 


(z EAT A ABE AED ATN 
instrumenty 


muzyczne 


Patefony 
szatkowe i wąlizkowe 
oraz 
PŁYTY najnowszych nagrać 
elektrycznych najtaniej do 
nabycia tylko w firmie 


„Dom Muzyczny” 


Kraków, ul. Meiselsa 5 
(przecznica Krakowskiej). 
UWAGA: Na zakupione pate* 
fony udzielam kilkuletnią 
gwarancję. 

EP REF CJ 


Zgubioną książeczkę 
Kasy Chorych w Krakowie 
na nazwisko Marji Kiszaków= 
nej, unieważnia się. 
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BÓLE GŁOWY 
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